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Przegląd polityczny.
Lwów 13 września.

W ytrawny polityk) pisujący z W iednia 
do Kuryera Poznańskiego, takie uwagi poświęca 
ostatniej podróży do nas Oeoarea:

Ssm f*H , że Cesarz, otoczony wsŁyztkł- 
mi miniet ami, przybył do Lwowa, wyoieccoe 
tej nadawał niepospolitą doniosłość polityozną. 
Pono jeszcze nigdy nie zdsrzyło się, aby Ce- 
se,rz którąkolwiek prowinoyę odwiedzał z tak 
nnrsysfcii asystencją. Widocznie chodziło o 
tot aby tor&źaiejsssmu pobytowi Monarchy w 
stclioy galicyjskiej nadać charakter wybitniej­
szy, ważniejszy, niż wszelkim dawniejszym. 
W obeo oałcga świata Cs-arz zadokumentował, 
że naród polaki uważa jako jsdsa z najwa­
żniejszych filarów swego domu i państw®, że 
go stawia na równi z Niemcami, którzy 
tworzą histeryczną podstawę potęgi dynastyi 
habsburskiej, i z Madziarami, którzy umieli za­
chować swą dawną narodową samodzielność.

Ala przyjęcie, jakiego Monarcha dostą­
pił we Lwowie, teraźniejszej jego wycitozoe 
nadaje jeszozo inne znaozenie, niezmiernie wa­
żne z punktu widzenia naszego interesn naro­
dowego. Z naszych dawnych królów-elsktów, 
pono tylko jf deu £>t?faa Batory z równym 
zapałem był witany przy swym wjeździe do 
Krakowa, ale i wtedy witała go tylko pewna 
część narodu, gdy druga opierała się jego w y­
borowi. Franciszka Józefa oały naród witał 
ze zgodnym zapałem. Nie jest to ów sztuczny 
zapał, obudzony szumnomi obiecankami a la 
Henryk Walezyusz, l"'iz zapał, Który zwolna 
ogarniał octy naród. Za 4 lata Ausirya oboho- 
dzió będzie 50 rocznicę wstąoienia na tron 
Cesarza Franciszka Józefa. Jeżeli najczęściej 
naród? wstępujących na tron monarchów wi­
tają z wielkiemi nadziejami, to niestety zwy­
kle kilka dziesiątek lat wysfcaroza, aby zna- 
oznie ostudzić pierwotny zapał, rozszerzyć p 'ą- 
dy opozycyjne i uwagę publiczną... od zaoho- 
dząoego słońca odwrócić na wschodząoo! Ala 
tutaj działo się odwrotnie. Zwolna, ale sy­
stematycznie po ozterdzieato-letnioh rządaoh, 
Cesarz Franciszek Jó»ef zjednał sobie najser­
deczniejsze i najszczersze przywiązanie nasze, 
które obecnie we Lwowie zaznaczyło się w 
sposób tak uroczysty i rozozulająoy, ie  na­
wet zatwardziały sceptyk nie obronił aię od 
pewnego wzruszenia, ozy tając opisy przyjęoia 
Monarchy.

Pomimo pseudo - republikańskich teoryi 
■konstytucyjnych, narói polaki w gruncie rze­
czy był narodem morsarohicznym i to przeko­
nanie wypowiedział jakoby w awym testamen­
cie politycznym, w konstytuoyi 3 maja. Na 
nieozozęśoie rzeczywistość nasze monarchiozne 
instynkt,a wystawiała przez wieki na bardzo 
ciężkie próby, bo tylko sporadycznie na tro­
nie polskim zjawiał się monarcha, któryby ze 
wszech miar dorównywał wielkiemu swemu 
zadaniu. Cesarz Franciszek Józef umiał poru­
szyć owe monarchiczne struny w naszsm ser­
cu nsrodowem. Monarcha ten, wstąpiwszy ja­
ko 18 J.*tni młodzieniec na tron państwa, po­
dobnego wówozaa do gmaohu, w którego 
wszystkich skrzydłach wrzał pożar, ściany pę. 
kały i dach się zapadał, doznawszy później 
strasznych klę^k n% bojowiakach , jpdaak nie­
zrównaną stałością sprawił, źe nsetylko gmach 
państwowy, odnowiony na zassdach sprawie- 
dliwrś^i i mądrości politycznej, stoi dziś o 
wiele s.lniej, niż przed rokiem 1848, ale nad­
to strata włoskich prowincyi powetowaną zo­
stała uzyskaniem ważniejszej terytoryalnej i 
fitrutegioznoj pozyoyi na półwyspie Bałkań­
skim. Ta mądrość i stałość Cesarza Fran­
ciszka Józefa zwolna zaimponowała światu, 
* tembardsiej musiała przemówić do naszyoh 
Uczuć mouarchioznyoh, że wł&daca ten, prze­
loty gorą ą miłością dla wszystkich swych lu­
dów, na.zsmu narodowi zawsze okazywał 
szozójrćltą uprzejmość, i — dzięki pswn3j 
szlaohetnej intuicji — umiał zawsze odkry­
wać wszelkie dodatnie nasze pierwiastki ns-
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rodowe. Tak, nie nagle, nie pod ohwilowem, 
szybko przemijającem wrażeniem, lecz zwolna, 
wytworzył się ów bezprzykładnie serdeczny, 
trwały stosunek przyjaźni pomiędzy naro­
dem naszym a Cesarzem Franciszkiem Józe­
fem ; nawet najzaciętszy demokrata i repu­
blikanin pomiędzy nami uis odważyłby i-ię 
dziś demmcyow.ić jako słuiclców , dworaków 
i lojalistów ty oh wszystkich, od książąt do tłu­
mów, tworzących szpaler, którzy tego Monar­
chę witali tak grzmiącemu a szozeremi okrzy­
kami „Niech żyjeu. i

Teraźniejszy pobyt Cesarza Franciszka 
Józefa wa Lwowie ozaaoze, żc to, co przed 
300 laty wielkiemu wieszczowi Janowi Ko- 
ohanowskismu wytykano jako brak trzeźwe­
go zmysłu politycznego, dziś stałoby się 
hasłem całego narodu: (M yby nam było
znowu wolno wybie raó króla polskiego, nie 
moglibyśmy wybrać lepszego — jak Franciszek 
Józef!

Szczególny m brakiem taktu zgrzeszył mi­
nister rosyjski, bawiący na terytoryum austry- 
aokiem, a wygłaszający kilkakrotnie insynua- 
oye, że wprawdzie Austrya żywi zamiary po­
kojowo, ale "Węgrzy p r z y g o t o w u ją  w o jn ę . 
Przeciwstawiać w podobny spocób Węgrów, 
stanowiąoych ważny i dodatni ozynaik monar­
chii, drugiej jej połowie, to metods, która nie- 
tylko po stronie W ęgrów wywoła dosadne 
protestaoye, ale także w Aust:’yi zasługuje na 
stanowcza potępienie. W ęgrzy s wielką ener-

wrew*
żniejazej dwulioowośoi Jana TTT. względem o e - ' Tej niezgonnei sławy nie zniweczą zamt£ 
sarza Leopolda. Ta same argumenta, przyco- chy pp. KioDpa i Helferta, ohoó im prtycbodz 
ozone przez Klopp’a, powtarza Francuz de | na pomoc Franouz. P. Klcpp, vodowity Hauo- 
Breail i za nim rozgłasza teraz Wiodeńczy-1 werozyk i by ły  bibliotekarz królewski, w roku
kom baron Helfert. Ponieważ zaś niepodobna 
przypuścić, aby p. Helfert, korespondujący 
osłonek Akademii krakowskiej, nie znał dzie 
{» swego przyjaciela Klopp’a i nie był oyytat 
chociaż nioktórych krytyk polskich, k 'óre ono 
wywołało w  roku 1883, przeto rzeczywiście 
w Łom odświeżeniu dawnyoh oszozerstw pod 
błahym pretekstem nowych „odkryć" franou-gią i konsekwencją bronią rzeozywistyob inte­

resów monarchii na wschodzie. Za to zasłag .'.ją skioh, działa mala fuks,
na gorąco pochwały. Ale chociaż n^e mogą is -  s Z  przytoozonyoh powyżej argumentów, 
dną miarą żywić serdeczni , przyjsiźai dis. Re-1 która mają obniżyć słswę Jan* III jako rze> 
syi  ̂ i najlepiej (oprócz iiisj znają niebezpip-i oaywistego oswobodziciela Wiednia, żaden nis 
ozeństwo. które z tej strony grozi monaroh"?, wytrzyma Krytyki poważnej. Da facto wojska

Wszystkie wiedeńskis dzienniki i wiale 
innych austrynokioh, z wyjątkiem radykal­
nych, młodoozeskioh i wybisgająoych sym- 
patyami swemi z* granioe monarchii, po- 
święo&ją jeszcze raz artykuły wstępne aro- 
ozystośoiom lwowskim, podnosząc ich ważne 
znaczenie polityczne i nie skąpiąc nam u- 
znani*. Również berlińskie dzienniki przyzna­
ją, że „Polacy są wybitnym ozynnikiem do­
datnim w monarohii habsburskiej i zbierają so- 
ozyste owoce swej wytrawnej polityki" —  ale 
przytem liberalne i bismarkowskie ubolewają 
nad tam, że Polacy zdobyli tak wpływowe
stanowisko.

jako politycy wytrawni unikfcją wszystkiego, 
ooby zakrawało na pustą agitację i płytkie 
demonstracje, p. W itte ładnym faktem nie 
zdoła uzasadnić insynuaoji, ie  W ęgrzy popy­
chają monarchię do wojny, to t3Ż odnośne je­
go twierdzenie wygląda na oszozerstwo, które 
także w Wiedniu powinno wywołać silne obu­
rzenie.

Insynuacye Wittego.
Piszą nam z W iednia 11 września.

w Abbazyi rosyjski minister 
skarbu Witte, łąoząo utile dulci, za pcmooą in- 
terwiewów usiłuj a publiczności europejskiej, a . 
uwłaszcz* niemieokiej, przedstawić politykę ro­
syjską w najprzyjemniejszych barwaoh. Czy za­
nosi tdę na nową pożyczkę rosyjską, która ma 
byó umieszczona na giełdach niemieckich, po­
nieważ Franouzó w znużyły ostatecznie nieu- 
stanne pożyozki rosyjskie, czy tsż wynurzenia; 
p. Wittego służą innemu oeluwi? — to pewna, 
że nie wynikają jedynie z gadulstwa, ani też 
ze zbytniej uprzejmości woueo korespondentów, j 
Rosyjscy ministrowie zasadniczo nie przystają | 
na mterwiewy. Jeżeli p. Witte robi wyjątek j 
z toi reguły, to oczywiście są ku temu epoey- j 
alue powody. j

W  ogłoszonej dziś w jednym z tutejszych j 
dzienników rozmowie, p. Witta politykę rosyj- ] 
fchą w c(»łem 19-tem stulecia wystawia jako ‘ 
wzór —  bezinteresowności. Risum. teneatis ami- 
ci !  Prawda, że po r. 1815 Rosya w Europie 
me zdobyła znacznego terrytorynm, ale na 
ohęoi ku temu nie zbywało jej nigdy. W  r. 
1830 wojska rosyjskie były już gotowe do 
marszu n&d Ren, a wtedy zwichnęło te plany 
powstanie polskie. W  r. 1862 car Mikołaj za­
bierał się na dobre do zagarnięcia znacznej 
części T u ccy i: wojna Krymska zwichnęła te 
z*miary. r. 1878 wojska rosyjskie zbliżały 
się już do Garogrodu: tylko energiczna posta­
wa Anglii i pewność, że także Ausfcro- W ęgry 
nie przyzwolą na żadne sneksye rosyjskie po 
prawym brzegu Dunaju, zmusiły R os ję  do od­
wrotu. Twierdzić wobec cyuh powszechnie wia­
domych faktów, że Rosya me żywiła żaduyob 
zamiarów zaborczy on, znaczy to żartować so­
bie z pabiicznuśoi europejskiej.

P. W itte uroczyście podnosi fakt, że R o- 
sya ma zabrała Bułgaryi. W inogrona były kwaś­
na ! Bo najprzód Stambułów zdołał zniweczyć 
plany zaborcze, które przygotowywał nocny 
zamach na ku. Aleksandra w ro iu  1886, a po­
tem znano, dobitne przemowy marszałżów de- 
lwg&oyi austryaciko-węgłerakicii Smolki i hrab. 
Ludwika Tiszy, w atósowiiej chwili, aż nadto 
wyraźnie strzegły R osyę: gai a chi la toccat 
Tak naprawdę wygląda poczciwa „bezintere­
sowność" rosyjska!

zainm na sławę Jana Sobieskiego.
Powszechne zdziwienie i zgorszenie w y­

wołał (znany już naszyci czytelnikom z kore­
spondencji wiedeńskiej w  Nr. 203) fakt, że or­
gan klubu konserwatystów, wiedeński Vater- 
land, w  przededniu odsłonięcia w katedrze św. 
Szczepana pomnika Odsieczy Wiednia, ogłosił 
w  feljetonie (numeru z Igo bm.) rozprawkę ba­
rona Helferta, usiłującą obniżyć wiekopomną

cesarskie, pomimo rozpaczliwych sygnałów z 
Wiednia, nie mogły się o i  ważyć na bitwę z 
Turkami, zanim nadeszło wojsko polskie; bez 
wahania oddano naczelną komendę wsławione­
mu już w wojnaoh tureokioh Jaaowi III, któ­
ry ułożył plaa bitwy, faktycznie dowodził 
wojskami oprzymierzonemi i jak wiadomo,

1866 z exkrólem hanowerskim osiadł w Penziu- 
gu pod W iedniem , przeszedł na wiarę katoP- 
oką, wydawał obszerno dzieło historyozue o u- 
p-dku domu Stuartów, jako też pisma Leibnitz*. 
Wymienione powyżej dzieło, przedstawiająoe 
się jako przesadny pauegirvk dic, Lotaryńozyka, 
a jako punflet względem Jana III go, oczywi­
ście miało p. Kloppowi zjednać łaski dworu. 
Cesarz Fran^i -zek Józef nie jest przy itępny po- 
dob ijir i tenoencyjajin pochlebstwom, ale ubo­
lewać trzeba, że Łan p. Klopp został wybranj 
na nauczyciela dziejów młodego aroyks. Fran­
ciszka Ferdynanda d'Este. Z wykładu bowiem 
takiego profesora, młody aroyksiążę mógł za­
czerpnąć tylko najfałszywszyob wyobrażeń o 
jednym z najważniejBzyoh epizodów w dziejach 
swego domu. .

Go do barona H elferta, jest oa dawnym 
znanym przeciwnikiem narodu naszego. Uro­
dzony w roku 1820 w Pradze, jako syn profe-

samą swą obecnością szerzył postrach w sza- f5orai w 1847 został profesorem prawa rzym 
regach tureckich. W  obec tak nmwątpliwyoh a^iego na wszaohnioy krakowskiej, w roku n i- 
faktów, podsuwanie Janowi III jako nibytc stępnym wstąpił do pierwszego nejmu austrya- 
tjik o  ncruinaliiemu wodzowi, ks. Karola Lota- okiego, n r. 1849 otrzymał posadę podsekret*-

zasługę Jana HI. Na podstawie nowej publika- 
yi francuskiej, baron Helfart zbija wrzekomą 
bajkę historyczną" (Gtaschiohtsfabei), że Jan

ryngskiego jako rzeczywistego zwyoięzoę, jest 
płytkim środkiem schlebiania próżności dyna­
stycznej, a b  sprzeciwia się prawdzie ‘ histo­
rycznej. Go do 2-go argumentu, to zawsze 
znaleźli się pedanci historyografii, którzy nie

rza stanu w mimsteryum oświecenia, którą pia­
stował aż do r. 1863. Minister hr. Leo Thuu 
(1849—1860) wyglądał na komenderującego ge­
nerała, a kto go nie znał bliżej, mógł mu przy­
pisywać niepospolitą energię i samodzielność.uu.*r.â x JUiooui YUłtiUHł, AtUl£*, uio r ;   ̂ • * * • "  '

umieli naleiycie rozróżaifió pomiędzy ważuymi prawdę mąż ten nJegał zawaze, nie i l
' wolmozo, wpływom swego otoczenia, l o  też

wszystkie owa ulfcracentralistyozne i autipolskie 
akta, któremi aię rządy hrab. Tkana zapisały

a pobieżnymi powodami wypadków, gotowi 
byli najdrobniejszym przyczynom przypirywaó 
najważniejsze skutki. , Jako świetne wyszydze-

Helf ort° z b ib 0 wrzekoma n19 fcsl uważać można zabawną korne- j w dziejach (np. usumęob prof, M abokiego z k ^
■eschiohtsfabei) że Jan Soribego „La vevre d’eau“ . Ale tak samo, tódry krakowskiej,, niewątpliwie oię ą g

H. n . r  . , 44 n ! ,A .  1^ _  na sumieniu Dodsekrelarza stanu Helferta. Fóż-III oswobodził Wiedeń. Gdyby to była bajka, ! poważny dziejopisarz powodów zakoń- [ na sarniemu podsekretarza stanu Helferta.
mej, jako dziejopisarz („Gesohiohte Oesterreions 
“    ' dziekolwiek na-nateaczas wina naruszania prawdy historyczno], cjZf,nia długiej wojny franousko-angiebkiej nie | 4L«l'lłŁ o ^ .® !op.1̂ rJt 7

ciężyłaby głównie na Stoiioy Apostolskiej, al- : dopatrzy się we wrz3komym romansiku królo- W iedeń , i»b9 ibitó, 4 tornyj, g
b o W U h  S to B c , d o lo t y w i ;  *W M dBo£ «*■  w Wftźuyoh w .g l ,d .0Ł l » « -
rań aby Jana III skłonić do wyprawy pod j tyozaych, tak samo jest .niedorzecznie p rz y -* w i. lBoIJ HeUert zaznaczał swą zywą uieon .o
Wiedeń, nafgłośniei też nrtem a S  i dotąd P™ **aó, że Jan III. wyruszył pod Wiedeń, do Polaków Łączy się w jego charakterze za, 
^ n a je  jego wbkopomną zasługę rzeczywistego | ponieważ Ludwik X iV  odmówił ojou Maryi oiątoió biurokraty * praekonamami pam kw i- 
oswobodzenia Wiednia TTnAmbi dota i zawsze (Kazimiery tytułu książęcego, albo dlatego, styoznem a la hofrat Dobriansfci, i oba te 
w tej mierze Janowi III przyznawał sławę głó- : ponieważ ambitna królowa spodziewała się dla pierwiastki aaładają się na systematyczną po- 
---------  i. i sweeo svna reki ariTcksiftżoioy.ki. ) lOnoiODię.wnego bohatera tej wielkiej chrześcijańskiej . 8Wt,B° syna ręki arcyksiężniczki,
epopei. Kto więc tę zasłmze Jana III traktuje Kto w ten sposób tłómaozy moiaiu n »- . - - , r
jako „bajkę", ten wprost sprzeciwia się trądy- padki dziejowe, temu lilbo me dostaje żadnej > rozpraw, ogłoszonych w miesięcznym przeg;ą-
oyi Kościoła. Z  tego względu istotnie mogło nwalifikacyi na dziejopisarza, albo też w celach i eg /r  c 1 u ’ ' ''-yv P ’
zadziwić, że właśnie organ katolicki zamieśoił tendencyjnych wygłasza on rzeczy, w które sam 
ową rozprawę. Jednakże c c.iywiście Voterland nie wierzy. Naprawdę Jac I ii , w zgodzie z na- 
nie uczynił Lego ani z systematycznej niechęci rodem polskim, był wtedy jedynym monarchą, 
do nas, ani też jako świadomy akt naruszenia \ który się szczerze poczuwał de obowiązku wspói- 
tradyoyi Kościoła, lecz jedynie w skutek da- nej obrony chrześcijaństwa od groźnej potęgi 
wnyoh, osobistych związków z p. Helfertem ,' tureckiej. To poczucie nakazywało mu wbrew 
któremu trudno było odmówić przyjęoia fal je- ! usiłowaniom Franoyi i podszeptom tak zwanej 
tonu. Odpowiedzialność więo za ten nowy za- polityki „praktycznej" spieszyć na odsiecz W ie- 
maoh na sławę Jana III spada wyłącznie na im a i dlatego też czyn, dokonany w imię me 
autora. okwiiowyoh kombmaoyi dypiomatyoznyoh, leoz

Opiera on swój wywód nioyto wyłącznie wyższej idei, świeci tak wspaniałym blaskiem.
»a  nowej publikacji nieznanego w świacie na- Oo do obcych subwenoyi, odgrywały oae wte- 
ukowym Francuza Jana du Hamel de Breuii, dy wszędzie tak wielką rolę, że tylko szozegól- 
ogłoszoaej pod tytułem: „Sobieski et sa poli- na nienawiść może stąd czerpać powód do oozer- 
tique do 1674 a !683 “ (Paryż 1894). Nie znam y'm am a Polaków. Wszakże dwóch naczelnych 
jeszcze tej pracy, w każdym razie bardzo po- ministrów cesarza Leopolda, książęta Lobko- 
bieżnej, skoro tak doniosły tamat traktuje na Witz i Auersperg, pobierali pensye od główne-
116 tylko stronnicach. go jego wroga, Ludwika X IV . Hpierac się o

Z  tyoh jednak argumentów, ntóre p. Hel- wypadki, które nastał} ,po odsieoay Wiednia, 
fert czerpie x wymienionej broszury frihnaua- me warto. Dość przypomnieć, że pokój kłuło- 
kiej, wynika, że nie przytacza ona żadnych wieki przyniósł ogromne korzyśoi Austryi, a 
nowych faktów, lecz jest plagiatem '“dnośnycii Polsce — żadnych.
ustępów dzieła p. Oano Klopp’*, ogłoszonego \ Zresztą mtraiojalni pancgiryśoi, jak Klopp
w roku 1883 pod tytułem : „Das Jahr 1683 i i Helfert, pragnąc koniecznie Karola Lotaryng- 
uud der foigende grosse Tiirueiikrieg" (Graz ! skiego, protoplastę dynastyi po rnieozu, wysta- 
1883, stronnic 580). Pamfiet ten, wydany na wió jako oswobcdziciela Wiednia, w swym fer- 
uozczenie (! !) 200 - latnicgo jubileuszu odsie- worze zapominają, że tern samem kłam zadają 
ozy Wiednia usiłował: 1) główną zasługę m i-jram om u cesarzowi Leopoldowi I, który na po­

lu pod Schweohatem zgodnie z prawdą rzekł 
do Jana I I I :

„Oprócz B ,gu , oblężony W iedeń ocalenie 
twe zawdzięcza Waszej Miłości, za co metyl ko 
my, ircz oałe chrześcijaństwo jesteśmy Waszej 
Miłości zobowiązani do wdzięczności, tak więo 
W asza Miłość zjednała sobie niezgonną sławę u 
wszystkich pokoleń i wieczne imięa.

epopei. Kto więc tę zasługę Jana H I traktuje * Kto w ten sposób tłómaozy wielkie wy-1' Specjalnie uczynił jej zadość w szeregu
• '    • ' padki dziejowe, temu albo me dostaje żadne, g łoszon ych  w m^esi

S tM nfiira*i; « -  s dzie Oeslerrencfnsche Revue, w
sób rusyjBki denuneyował „rewolucyjne" dą­
żności duchowieństwa w Królestwie Polskiem, 
Jeszcze przed kilku laty baron Heliert w 
spółce z swym przyjacielem śp opatem i hi- 
storyografem Morawii Dudikiem układam. ow< 
sławne plany, aby sprowadzić pomiędzy Sto­
licą Apo itolską a rządem rosyjskim ugodę ni 
podstawie powołama na biskupie stolice w 
Polsce księży... „słowiańskioh", z wykluczeniem 
polskioh 1

Oto w głównych zarysach stosunek pan* 
Helferta do narodu naszego. Po tein, biotalny 
jego zamach na sławę Jana HI i jeduą z naj­
większych zasług narodu polskiego, nie zadzi­
wia woale. Owszem występ ten zupełnie li­
cuje z dawną Łendenoyą tego „dziejopisarza" 
Spodziewajmy się, że drugi raz urgan sprzy­
mierzonego z Kołem polskiem klubu konserwa­
tystów odmówi w swych łamach gośoinnośoj 
antipolskim einkubracyom bar. Helferta ( + - K

Rocznica Sobieskiego.
Wiedeń 12 września.

W  sposób bardziej uroczysty niż w la­
tach poprzedmoh obchodzi Wiedeń w tym ro­
ku rocznicę swej wiekopomnej odsieczy. Jutrc 
bowiem odbędzie się w lamin św. Szczepana 
w obecaośoi aroyksięoia Karola Ludwika uro­
czyste odsłonięcie pomnika wzniesionego ni 
pamiątkę oswobodzenia miasta od Turków. Po­
mnik ten, wzniesiony w poważnym stylu baro­
kowym za staraniem komitetu zawią?auegc 
przód jedenastu laty z mioyatywy zmarłego 
kardynała Ganglbauera, jest wmurowany w ścia­
nę. Szerokość jego wynosi 5, a wysokość 15

li tamą przypisać ks. Karolowi Lotaryngskie- 
mu, 2) obniżyć szlachetność czynu Jan* III. 
plotkami o podrzędnych powodach, które się 
przyczyniły do skłonienia. Jana III do wypra­
wy pod Wiedeń, 3) skompromitować Polaków 
nakreślonym w jaskrawych barwaoh obrazem 
obcych subwenoyi pieniężnych, 4) zaćmić sła­
wę odsieczy insynuacjami o wrzekomej pó-
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Powieść współczesna z papierów familijnych spisana ] 
przez Maryana Oawalewicza, /

(Ciąg dalszy).
Wysoka, chude, koścista postać probosz­

cz* nie miał* w sobie nio z owego typa 
* ie jsH fgo plebana; kiedy się wyprostował, 
przerastał wzrostem najsłuszniejszego za swoich 
parafian. Głowę miał zaledwie siwizną przy- 
pruszoną, chociaż siódmy krzyżyk dźwigał na 
swoich barkach, przygarbionych tylko z przy­
zwyczajenia, gdy siedział; chodząc, trzymał się 
jeszcze prosto, jak świeca. Ruchy miał rzeźwe, 
ohyie i zręczne nawet, pomimo tak późnego 
wieku, w który nikt wierzyć nie chciał, kto 
go pierwszy raz zobaozył.

Twarz rozumna, spojrzenie bystre, trochę 
na pozór surowe, a któiem wszelako stawał w 
Bprzpoznośoi dziwnie ujmujący, szczery i dobro­
tliwy uśmieoh, gdy aię do niego sposobność 
zdarzyła.

Gęste brwi czarne pod szerokiem, rozum- 
nem czołem i oczy stalowego koloru, głęboko 
osadzone, nadawały wyraz energii i trzeźwości 
Umysłu tej twarzy o oerze śniadej i rysach 
regularnych.

Miał zwyczaj przeohylać głowę trochę na 
bok i wysuwać nieoo dolną wargę, gdy słuchał, 
a palcami skubał się w  wygolony podbródek i 
mrużył oczy, jakby natężał uwagę i starał się 
każdy wyraz rozbierać sobie w myślach.

Parafianie go się bali, ale lgnęli do nie- 
g>» p znawszy niezwykłe zaoną auszę i pra­
wość charakteru swojego probeszoza.

— Nas* ksiądz to mądry I — mówili o nim—

tylko, że ma „duszę słabowitą, ohuderlawą", 
nie * którą leczyć, wzmaomaó, rozwijać należało.

. i —  Woli, woli więoej! — powtarzał mu, pod. 
ezoią i ) nosząc palec do góry z hartu

takiego drugiego to nie znajdzie w całej okoli­
cy. Onby mógł był biskupem zostać, tyło 
ch ce ; woli tu z nami siedzieć.

Przystępowali do niego z wielką ozoią i % nosząc palec do góry z przestrogą 
szacunkiem, zaufanie mieli wielkie, chociaż się ] więcej w  sobie !... hartu, twardości, krzemienia* 
z nimi obchodził często w danych wypadkach j żelaza, bo się zapadniesz w sobie jak bodowa 
ostro i me przepuszczał winy, ale syrawiedli- bez moonycn fandasnentów.

Wym h j l - ■ ■ 'ego nienawidzi, le c , i waJ gZa bytnośną Zdzisia, kanonik mie-
nad człowiekiem ułomnym i

g o l i ,  a  d .  a n i ,  . l o g c M ń w r i U .  „ O j .  ioń e„-0j „ ;  m u , ,  kim poroomowioć,
grzesznym ma u- | WvwnatrZvć «;« u * .  ,, ., . . . v i wywnąlrzyó się, wyżalić, miał od kogo ztóie

toso 1 poprawy jego pragnie, a gdy dostrzegł ga%6 ^ M om osoi  ze świata, miał z kim 
tylko dobrą ohąó do niej i najlżejsze usiłowa-- . . _ - , b'  i puszczać się w
ma, stawał się łagodnym, przyohyinym, najzy- \ 0dży wał wtedy.

świata, miał z kim za- 
dłuższe rozprawy i również

oziiwszym doradcą, pomocnikiem, ojoem, bra­
tem i wtedy umiał byó wzorem ohrzuściań- 
skiego kapłanE. '»

Słowińscy mieli w nim najżyczliwazego 
przyjaciel*; odczuwał głęboko ich smutną do­
lę i krzywaę wyrządzoną, troszczył się ich lo­
sem i modlił gorąco na mtenoyę jedynych, pra­
wych dziedzioów Dziadowej i kolatorów swo- 
ioii, jak ich zawsze nar-ywai z wielką atencją.

Zdziś Zabłotowski odwiedzał go dość czę­
sto, bo oprócz osobistej sympaty , jaką miał 
dla księdza światłego i rozumnego, znajdował 
niemal jedyną sposobność rozmawiania z kimś 
o Słowińskich swobodnie i szczerze.

W  Perełoe czuł się osamotnionym, jakby 
oboym, skrępowanym moralnie; w Dziadowej 
mógł odetonaąó wolniej, me potrzebował sobie 
zadawać przymusu, chodzić a tą obojętną zim­
ną, milczącą ma*ką na twarzy.

Trochę rubaszna energia i żywy tempera­
ment kanonika pobudzały go i otrząsały z a- 
patyi, w  jaką po każdym dłuższym pobycie w 
domu zapadał.

Ksiądz znowu lubił go i oceniał należy'

Zdziś przywoził mu książki, pirna, cieka­
we okazy kwiatów wyhodowanych w swojej 
cieplarni, szozepy i odmiany drzew owocowyoh, 
pozostawał zwykle dzień cały w gościnie u 
„kochanego księdza kanonika", a nieraz dał 
się namówić i do przenocowania, kiedy pogoda, 
jak dzisiaj właśnie, psociła i droga z powrotem 
nie był* zaobęoająoa.

Ksiądz miał woale niezłą fisharmonię 
w swoim pokoju, ZdHa grał biegle i miał obfi­
ty repertuar starych mistrzów, nie dawał się 
nigdy zapraszać, siadał po obiedzie sam do 
muzykowania i raczył kanonika improwizowa­
nym koncertem, wiedząc, jak wielką mu tem 
przyjemność sprawia.

W  taką chwilę właśnie pod oknami ple­
banii zjawił się Franek i dwa razy już z(iej. 
mował czapkę, kłaniając się księdzu, zasłucha­
nemu w jakiś chorał Aiiegriego, który gośó 
dlań wygrywał, ale kłaniał się nadaremnie.

Kanonik me zwracał na niego uwagi.
Dopiero kiedy podsunął się pod same 

okno i stanął z pokorną miną penitenta na 
descozu, proboszcz otworzył lu foit i dość rne-

oie, umi*ł się i  uim obohodwó, zwauoał mujohętme, i*  b jr  prieryw* chwilę jniłyob wrażań,

spytał:
— A  izego tam?... to do mnie?...
—  Tak jest, proszę księdza — potulnie 

i nieśmiało odpowiedział ze dworu Franek.
—  Cóż tak pilnego?... nie mogłeś to przyjść 

wcześniej ?
—  Nie można by ło ; nijak nie mogłem się 

wyrwać.
— Nie mogłeś się wyrwać?.,, a ty zkąa?,..

Przypatrzył mu się bliżej i po iiberyjnej
kurtoe poznał służącego Chooholewiozów.

— Ja ztamtąd, z góry — odpowiedział wy­
mijająco, pokazując ręką ku dworowi.

—  Przysłali oię? —  spytał ksiądz, Któremu 
w pierwszej ohwili przez głowę przemknęła 
mys., że może jakimś cudem Bóg zatwardzia- 
łyon grzeszników uawróoił i upokorzył swoim 
ciosem,

— Nie, proszę księdza, ja sam od siebie^.. 
Ja mam ważny interes... — jąkał Franek, 
który stał, j&k na rozżarzonych węglach, oba­
wiając się, by  go przypadkiem me zob&ozył J 
kto na plebanii i Eie doniósł o tem przed oz*- \ 
sem do dworu. s

—  Masz ważny interes?... —  powtórzył ka­
nonik, przechylając *■ głowę swoim zwyczajem 
l zmrużająo oczy —  może Bię ohoesz wyspo­
wiadać ?...

— Tak, jakby...
—  Tak, jakby ?... a o , lo na około przez 

kanoelaryę.
Chłopak stał, niezdecydowany w miejscu, 

ta propozyoya ja aoś m a nie dogadzała.
— A  tędy, od ogrodu, nie można? — spytał, 

OCiągająo się.
— Wolisz od, ogrodu?, 
sw Bo nie *  ■

Kanonia zrozami&t, że mu widocznie oho- 
dzi o tajne posłuohanie.

W stał i poszedł mu otworzyć drzwi od 
ogrodu, przyozem myślał:

— Go on może mieó za tajemniozy interes 
do mnie?... ze dworu przeoieź nikomu tutaj 
zachodzić mewoino. Ha, zobaozym y!

Franek otrząsnął się trochę z deszczu 
buty wytarł na progu i księdza w ramię po
oałował. „

— Czegóż ty ohoesB f — spytał proboszcz.
  Bo to... bo ja to...

Zaczął i nie wiedział, jak dalej rzeoz pro­
wadzić; niełatwo mu było wypowiedzieć, oo 
miał na sercu. Działał pod wpływem samyoh 
instynktów, więo na wyrozumowaną przemowę 
słów mu nie stało.

— O oóz chodzi? — zagadnął ksiądi rpo 
ohwili. . t

Franek go znowu w łokieć omoknął.
— Ja tu przyszedłem względem... to jest aie 

względem, ale nawet odraza... z teini papiera­
mi, aby ksiądz proboszos poradził, bo po cóż 
mam do kogo inszego ohodzió, kiedy dobro­
dziej najlepiej...

— Z  jakiemi papierami ?...” món wyraźniej, 
nio me rozumiem...

— A  ja tu mam te papiery, więo ohoiałem...
Wahał się jeszoze, niezdeoydowany, ozy

po takim nieudanym wstępie ma odraza wrę­
czyć księdza dokument*, ozy spróbować na 
nowo z mezręoznem objaśnianiem. ;;

Sięgnął jednak ręką w zanadrze i namy­
ślał się. '

(Ciąg dalszy nastąpi).
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metrów. Przedstawili on wielki tak tryumfalny 
x nyżami po obu stronaob. W  samym środku 
amieazozona jest tablica, trzymana przez dwa 
skrzydlate geniusze, a na niej wyryte są na­
zwiska tyoh osób, które w wybitnej mierze 
prayozyniły aią do oswobodzenia Wiednia. Na­
zwisk tyoh jest 22, między inaemi Kaspar 
Zdenko, W ilhelm hr. Dana, Franciszek hr. 
Taifie- Z polskich nazwisk figurują tylko trzy: 
ks. Stanisława Jabłonowskiego, ks. Henryka 
Lubomirskiego i Hieronima Sieniawskiego. Po 
obu stronach tej tablicy umieszczono na po­
stumentach posągi: burmistrza Wiednia Lieben* 
berga i biskupa Kolonicza. Oba te posągi wraz 
z tablicą służą za podstawę głównej grupy po­
mnika. Przedstawia ona mieszczan wiedeńskich, 
studentów, żołnierzy i lad, a z pośród tego tłu­
mu wynurza się olbrzymia postsó hr. R ydy­
giera Sfcarhemberga na koniu. Nad głową jego 
unosi się anioł zwycięstwa z gałązką palmową 
i wieńoem wawrzynowym. W  nyży po lewej 
stronie widzimy księoia Karola lotaryńskiego 
i kurfirsta saskiego Jana, w nyży zaś po pra­
wej króla Jana Sobieskiego z młodziutkim kur- 
firstem bawarskim Mazyznilianem Emanuelem. 
Część architektoniczna pomnika wykonana jest 
z czerwonego marmuru taloburskiego, figury 
zaś są częścią z bronzu, a częścią z białego 
marmuru kararyjskiego.

Już ten pobieżny opis wskazuje jasno na 
to, że pomnik ten jest tendencyjny, że jest 
niejako plastyoznem uwiecznieniem aspiracyi 
tyoh historyków niemieckich, jak bar. Helfert, 
którzyby choieli historyę podług swego upodo­
b a n i  przerobić i zasługi naszego bohaterskiego 
króla Jana zredukować do minimum Wskazuje 
na to także księga pam iątkowa, wydana 
w przeddzień odsłonięcia pomnika z polecenia 
komitetu przez profesora Zeissberga. Autor 
jakby się bał, aby imię dzielnego króla. pol­
skiego nie wryło się w pamięć Wiedeńozyków, 
to też ani w jednam miejscu go nie wspomina, 
a tylko dla niemieckich bohaterów ma same 
słowa uznania i zachwytu. Na niejakie uspra­
wiedliwienie W iedeńczyków posłużyć może w 
tym wypadku to, że pomnik ten wznieś!. mie­
szczanie wiedeńsoy ze składek i choieli właśnie 
uwiecznić zasługi swego burmistrza, tudzież 
komendanta Wiednia i wszystkioh tych, którzy 
bronili miasta aż do nadejścia odsieczy.

Słuszność jednak nakazuje przyznać, że 
nie wszyscy W iedeńczycy zapatrują się na 
odsiecz wiedeńską tak jak bar. Helfert, lecz 
wielu trzymając się tradycji przekazanej im 
przez przodków i dziś zaohowuje imię So­
bieskiego we wdzięcznej pamięci. Wymownym 
objawem tej wdzięczności są uroczyste nabo­
żeństwa, urządzane corocznie w dniu 12-go 
września w kościele św- Józefa na Kahlen­
bergu, wzniesionym w tam miejscu, z które­
go król Sobieski dowodził bitwą i na czele 
hufców polskich przypuścił ostateczny atak na 
Turków. Nabożeństwo to trwa dwa dni, je­
dnego dnia bowiem odbywa się polskie nabo­
żeństwo i kazanie, a dragi ego niemieokie. 
Inioyatywa urządzenia tego pięknego nabo­
żeństwa wyszła od Po aka, powszeońnie sza­
nowanego tu nadradzoy skarbowego Piusa 
Twardowskiego. Z j  jego inicyatywą zało­
żono takie księgę pamiątkową tych obchodów.

W  księdze tej zamieszczono dosłowny 
text kazania niemieckiego, wypowiedzianego w 
roku ubiegłym przez miejscowego proboszcza. 
Znajduje się w niom jeden ustęp, który warto 
podnieść, gdyż jest on dosadną a na cały rok 
naprzói udzioloną odprawą wszystkim history­
kom a la br. Helfert. Oto, co powiedział ten 
za-my kapłan niem iecki: „Am ooaa nie jest 
miejsoem, z którego wypada wydawać deoysyę, 
ozy w  nadmiarze radości zanadto wysławiano 
króla polskiego, czy też skalpel krytyki histo­
rycznej niesprawiedliwie się z mm obchodzi. 
Tyle jednak z ozystem sumieniem powiedzieć, 
mogę, że bądź co bądź jest to dziwną rzeczą 
jeżeli zbawcę w niedoli wynagradza się w ten 
sposób, iż ttara się drobniutkiemi ozerepkami 
krytyki zaciemnić ogrom jego zarługi*.

KRONIKA.
Lwów 13 wiześiiia.

Delegacye. W  piątek zgromadzą sig w Peszcie 
delegacye wspólne i zaraz na pierwazem posiedze­
nia rząd przsdłoźy im budżst wspólny na rok 1895. 
Budżet wspólny ma nie wiele różnić się od budże­
tu na rok bieżący. Podwyższ śnie wydatków na cele 
wojskowe ma być tylko dalszym ciągiem wy­
datków poprzednio już uchwalonych. Austryackiej 
delegacyi przypada w tym roku prazydyum w myśl 
kolei uświęconej zwyczajem tyioletnim. Przewo­
dniczącym będzie zatem prezydent Izby Chlnmecky. 
Na pierwszem posiedzeniu delegacyi wniesie 
barcn Helfert, ażeby zamiast jednej wybrano trzy 
komisye po 12  członków i to dla spraw zewnętrz­
nych, dla spraw wojskowych i dla spraw mini­
sterstwa skarbn.

Ordery. Cesarz pczwolil właścicielowi dóbr 
p. Janowi lid bzowi z Okocimia przyjąć i nojić 
krzyż komandorski papieskiego orderu św. Łlyl- 
westia, a poddanemu austryackitimu, inspektorowi 
w egipekiem ministerstwie oświaty, Aleksandrowi 
Dzierżanowskiemu, pczwolii nosić oLtomeń3ki order 
Osmanie.

Wybór Stanisława Jędrzejowicza na marszałka 
Rady powiatowej w Rzeszowie otrzymał potwierdze­
nie cesarskie.

Slub. W  Krakowie odbył się w kościele 00. 
Kapucynów ślub panny Olgi Starnawskiej, córki 
Rudolfa Starzewskiego i Franciszki z Lesickich, 
z dr. Józefem Różeckim, byłym asystentem kliniki 
uniwersyteckiej.

Bal na dochód „Kuchni ludowej" odbędzie się 
nie 15 lecz 16, ponieważ udział gości, jak się po­
kazało, będzie tak wielki, że potrzeba porooić 
jeszcze niektóre nadzwyczajne przygotowania.

W Przemyślu do ruskich paralelek gimnazjal­
nych zapisało aię 286 uczniów.

Raut Towarzystwa prawniczego, który się od­
będzie W sobotę 16 bm. w kasynie miejskiem, za­
powiada się świetnie. Panie biletów nie potrze­
bują. Z powoda licznych zgłoszeń lista otwarta do 
piątko.

Losowanie posaflów. Przy odbytem losowa­
nia posagów dla dziewcząt służących z fandacyi 
imienia Cesarza Franciszka Józefa I, założonej 
przez Józefa Kazimierza dw. im. Malinowskiego, 
wzięło udział 10 kandydatek. Wygrały posagi po 
258 zlr. Marya Jaremko i Bronisława Grabowska 
recte Grab&nia.

Konkursa. Wydział krajowy ogłssza konkurs 
z terminem do 15 listopada na stypendyum z Im- 
dacyi śp. ks. Józefa Nowakowskiego o rocznych 
90 złr. Stypendyum przeznaczona dia ubogich 
uczniów szkól ludowych, średnich i wyższycn po­
chodzących z dawnego obszaru żółkiewskiego.

Prezydent Szląska. Wiener Ztg. Ogłasza wia­
domość o ustąpienia prezydenta bziąaia, dr. Jae-

gera, o btórem mówiono już od dawna. Następcą 
jego został wiceprezydent namiestnictwa czeskiego 
Karol hr.Coudenhove. Dr. Jaeger otrzymał z okazy i 
ustąpienia krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa.

Amator wojska. Kiedy Cesarz, powróciwszy 
do Wiednia, miał powozem powrócić do swojej re- 
zydencyi, eubjekt sklepowy Brendl wpadł niespo­
dzianie na stopień powozu i rzucił jakąś prośbę. 
Kiedy go za to gwałtowne doręczanie prośby a- 
resztowano, odpowiedział, że prośba jego tyczy się 
prsyjęoia go do służby wojskowej, ponieważ przy 
poborze odpalono go jako niezdolnego.

Projektowana wycieczka Niemców poznań­
skich do Bismarka nie przyjdzie, zdaje się, do 
skutku, jonieważ rząd niemiecki robi trudności, 
między inaemi n. p. nie daje urzędnikom urlopów.

Subordynacya- Książę Windisch-Grastz, pre­
zydent ministów, jest, jak wiadomo, porucznikiem 
ob cny krajowej. Jak również wiadomo, przy od- 
jeździs cesarza kompanii honorowej dostarczył lwow­
ski 19 pułk obrony krajowej, Książę Windizch- 
Graetz przybywszy na dworzec, podszedł w swoim 
uniformie ministra i przedstawił się pułkownikowi 
i podpułkownikowi, jako porucznik w nieczynnej 
obronie krajowej.

Jokay. Donoszą z Budapesztu, że Maurycy 
Jokay przypadkowo zatruł się gazem. Leży chory, 
ale życiu jego nle grosi niebezpieczeństwo.

Coraz lepiej. Żądanie liturgii słowiańskiej 
wasił ą jak wiadomo, do programu Mlodoczechów. 
W  tej sprawie mają oni wysłać depntacyę do Pa­
pieża. Pismo Stowac, któro pierwsze podsnnęło tę 
myśl, żąda, aby przeprowadzenie czeskiego prawa, 
państwowego obejmowało takie stosunki kościelne 

Zasłużone uzn&nie Kapelmistrzowi orkiestry 
wojskowej 80 pulkn pechoty p. Roilowi wyraził 
prezydent ministrów ks. Windisch-Graetz żywą po­
chwałę za koncerty w czasie cesarskich obiadów. 
Uznanie to iest istotnie zasłużone.

Cała familia carska bawi obecnie w Biało­
wieży z powoda imienin cara.

Jarmark na konie rasowe rozpocznie się w 
Rzeszowie 18 września.

Patent. Ministerstwo handlu udzieliło Karolo­
wi Grzeslowskiemu w Zniesieniu przywileju na kon- 
etrnkcyę okna nowego rodzaju.

W Gdańsku oprócz wychodzącej tam Gazety 
Gdańskiej projektują drugie pismo polskie p. i  Ku­
ry er Gdański.

Urząd telegraficzny a Akademia Umiejętności-
Dwie te mstytucye inaczej się zapatrują na eposób 
pisania wyrazu „niema". Urząd telegraficzny utrzy­
muje, że go trzeba pisać jako dwa wyrazy: „nie
mau w znaczeniu U n’y  a pas, albo es gibt nicht i 
w telegramie „cyklisty niema w szpitalu" policzył 
pięć wyrazów. Tymczasem Ak. Um. w swej „Uchwa­
le w sprawie pisowni polskiej z 81 ptździernika 
1891 r.“ na str. 24 lit. c) rozkazuje : „Przysłówek 
„nie" pisze się razem tylko wtedy, jeżeli wyraz, z 
którym go łączymy, nabiera przez to osobnego zna­
czenia: nieraz (parę, wiele razy), niechcący (przy­
padkiem), nieszczęśliwy ( la ć .miser), nieśmiały (frsnc. 
timide), niesmak (f.-anc. degout), a więc także 
niema (U n’y  a pas, es gibt nicht) : niema p. X. 
W domu, niema tej książki w naszej bibliotece; ale: 
„on nie ma pana X, w swoich spisach, pan X, nis 
ma tej kaiążti".

Z tego wynika, że w telegramie „cyklisty 
niema w szpitalu" wyraz „nie" musi być napisany 
razem z wyrazem „m»“ i cały telegram zawiera 
cztery, a nie pięć wyrazów. Zwracamy na to uwrgę 
Dyrekcyi urzędu telegraficznego.

Wyścigi jesienne we Lwowie odbędą się ju­
tro dnia 14 i w niedzielę dnia 16 b. na. Wielkie 
zainteresowanie wśród publiczności budzi t. z. bieg 
kłusowy z wózkami, który się odbędzie drugiego 
dnia jesiennych wyścigów t. j. 16 b. m. od rogatki 
otryjskiej do Derewasz* i n&powrót, meta zatem 
wynosi przeszło 80 kilometrów. Start biegu tago 
odbęizia się punktualaie o godz. 1 w południe. Do­
tychczas do biegu tego zapisało się trzech właści­
cieli koni, ale jest nadzieja, że znejdzie się jeszcze 
więiej amatorów tego sportu.

Kandydaci adwokaccy. Przygotowania do wiecu 
kandydatów adwokackich postępują raźnie. Onegdaj 
odbyło aię w Krakowie walne zgromadzenie kandy­
datów okręgu krakowskiego przy udziale 46 człon­
ków, między którymi byli delegaci z Bochni, Tar­
nowa i Niska. Uchwalono następujące rezolucye: 
1) zebrani kandydaci adwokaccy, uznając potrzebę 
poprawienia materyalnego i eocyalnego stanowiska 
swego, postanawiają wziąć udział w zjeżizie kandy­
datów adwokackich z Galicyi, Szląska i Bukowiny, 
który ma się dbyó w dniach 6 i 7 października rb. 
we Lwowie; 2) uważają za pożądane zaprowadzenie 
w biurach adwokackich jednolitej pracy dziennej bsz 
przerwy południowej; w tym celu należy także po­
czynić odpowiednie uroki u sądów, aby rozpraw i 
terminów na godziny popołudniowe nie wyznaczały; 
3) praktyka sądowa, tak kandydatów stsnu sędziow­
skiego, jak adwokackich, powinna być połączoaa z 
Ł.djucum; 4) do postępowania dyscyplinarnego i orze­
kania w sprawach przeoiw kandydatom adwokackim 
W izbach adwokackich powinna być dopuszczoną 
reprezentacya kandydatów z głosem itanowczym. 
Dalsze uchwały domagają się, aby zjazd lwowski 
oświadcz) ł się co do „ numerus claususu i zbadał 
wpływ na stau adwokacki nowej procedury cywilnej 
i nowego postępowania w toku egzekucyi. Celem 
przeprowadzenia tyoh postulatów zgromadzenie pro­
ponuje organizację odpowiednich stowarzyszeń kan­
dydatów dla zachodniej i wschodniej Galicyi. Do­
datkowo pizyjęto też zeb/anie dwa samoistne wnio­
ski: 1) dra Miśkowa, żeby kandydaci adwokaccy 
już od chwili wpiłam* na listę kandydatów mieli 
czynne prawo wyborcze; 2) dra Mestera, żeby za­
protestować przeciw uchwale zjazdu adwokatów W 
Wiedniu, według której kandydatom byłoby wolno 
dopiero we dwa lata po złożeniu egzaminu adwoka­
ckiego otwierać kancelaryę.

„Galicko-russklj Wiestnik," organ dl* spraw 
Rusinów galicyjskich, o którego pojawienia się 
w -Petersburgu donieśliśmy, tak określa swoje zada­
nia: „Aby ehociuż po części zwrócić uwagę społe­
czeństwa rosyjskiego na Galioyan i tym sposobem 
przyczynić się do nawiązania duchowych węzłów 
pomięlzy carstwem rosyjekiem i galicyjsko-russkim 
narodem, przystąpiliśmy do wydawnictwa miesię­
cznika, poświęconego obzuajamianiu Rosyi z mimo- 
nem i wapólczesnem położeniem podkarpackiej Rusi 
pod względem politycznym, cerkiewnym, literackim 
i ekonomicznym, Pragnęlibyśmy więcej zbliżyć nie­
zawisły natód rosyjski z nieszczęśliwymi braćmi, 
jęczącymi pod ciężarem władzy polsko jezuickiej. 
Do tej pory ruscy Galicyanie nieusianaie bronili 
się od zamachów swoich wrogów. W strasznej wal­
ce stracili swoją wolność, prawo, szlachectwo, ale 
język ru3ki i oDrządez wzehodni, chociaż także ule­
gły niektórym zmianom, zachowują jeinak dotąd 
swoją nietykalność i czystośó".

Cerkiew rosyjska w Warszawie. Warszaw■ 
ski, Dniewnik wysławia uroczystość założenia ka­
mienia węgielnego pod sobór prawosławny w War­
szawie , jako tryumf prawosławia i sprawy rosyj- 
skiej , przyczem chwali ganerał-gnberniatora Hurkę, 
który jest iuicyatorem zbudowania tego soboru. 
Dniewnik przyUoza odezwę Hurki, którą w swoim

czasie wezwano do zbierania składek na budowę 
soboru, stwierdza, żo dotychczas zebrano 282 000 
rubli i zestawia budowę soboru z niedawnem ufor­
tyfikowaniem Warszawy.

„Siła religijna, oraz potęga polityczna i mili­
tarna Rosyi —  pieze Dniewnik —  tsUnowią rękoj­
mię pomyślności, dobrobytu i kwitnącego rozwoju 
wszystkich prowincyi rosyjskich , — a w ich licz­
bie także Królestwa Polskiego". Piękną pomyśl­
nością i szczęściem cieszy się tan kraj pod opie- 
knńczemi rządami rosyjskiemi. Pod niesłychanym 
uciskiem nie jest w Btanie nawet zaprotestować 
przeciwko obrażającej nczucia polskie uroczysto­
ści, —  której z umysłu nadano charakter tak pom­
patyczny.

Opisu samej uroczystości nie ma jeszcze do­
tychczas. Dowiadujemy się tylko z Dniewnika, że 
przybył także na uroczystość protojerej Joan Ser- 
giew, i witany był na dworcu przez członków ko­
mitetu budowy soboru. Po uroczystości miał się od­
być ceremonialny obiad u Hurki, na który zapro­
szono 240 osób.

VIII Międzynarodowy kongres inżynierów
wiertniczych rozpoczął wczoraj w sali „Frohsinnc" 
obrady pod przewodnictwem posła Si. Szczepanow- 
skiego. Na sekretarzy powołał p. przewodniczący 
pp. Dra Olszewskiego z Jasła i H. Urbana z W ie­
dnia. Udział cudzoziemców w kongresie liczny. 
Z Australii ze Sydney przybył p, Stempefal, ze 
Szwecyi p. Craelius, z Brukseli Laport, z Węgier 
Mayer (Budapeszt), Fabiański (M. Sziget), Nenhof- 
Suaki , Zaibo, Szilayar, Rozpzndowski z Warszawy 
i w.' i. Polaków udział mniej liczny jak się spo­
dziewać należeło, , ais zawsze kongres liczył około 
70 uczestników.

Po zagajenia pogodzenia pizaz pszewodniczą- 
cego Szczepanowskiego piękną treściwą przemową 
wygłoszono kilka odczytów, a mianowicie pp. Wolski, 
Neuhof, Fabiański, Nowosielski, Glazor. Kulmi­
nacyjnym punktem były odczyty inżyniora Wol­
skiego zs Schodnicy, który teoretyczuie i prakty­
cznie udowadniał, o ile system wiertniczy kanadyjski 
lepszym jest od woluospadowego, oraz oiczyt inży­
niera Nowosielskiego z Krosna o wynalazki Mannes­
manna i fabrykacyi rur tego systemu. Przewodni­
czący imieniem kongresu obu panom prelegantom 
wyraził uznanie i podziękowanie za nader poucza­
jąco i wyczerpujące wykłady. Przy odczycie inży­
niera N e u h o f *  - Suskiego wyłoniła się dyskusya ge­
ologiczna w której zabierali głos prof. Zuber, raazcu 
Walter, inżyn. Noah.

O godzinie 1-szej w południe obrady przi- 
rwano —  a o 4-tej udali gię uczestnicy kongresu 
na plac wystBwy, gdzie w pawilonie naftowym 
udzielał wyjaśnień p. Glazor o swym żurawiu wiert­
niczym, który był tematfm jego odczyta, oraz p. No­
wosielski, który W dalszym ciągu objaśaiał fabry- 
kacyę rur Mannesmanna. Dalsze posiedzenie dziś 
o godzinie 9-tej —  po zamknięciu kongresu odby­
ło tię walie zgromadzenie członków Towarzystwa 
inżynierów wiertniczych w Wiedniu.

Dziś rano toczyła się dalej dyskusja nsd od 
czytem p. Wolskiego, który porównywał system 
wolaospadowy z kanadyjskim i przyzuawał wyższość 
drugiemu z nich. Ocóż dziś obszernie cdpowialał 
mu p. Stein z Wiednii, starając się pozysiać słu­
chaczy dis eyetsmu w >lu ispad >. P, Wolsttj 
netaralnie nie pozost iwił teg.i .irzemó ^iouia b z od­
powiedzi, W gruntownym wywodzie zbij ł ywo', 
p. Stein*. Następny koegrej postanowi,no zwołać 
do Halle au der Saals, prezesem jego wybrano 
p. Tuamaus, wiceprezesami Szczepanowskiego i 
Teklenburga, sekretarzem p. Hans* Urbana z Wie 
dnia. Nadto uchwalono- wydrukować odczyt p. No­
w osielskiego w pismach polskich  i niem ieckica fa­
chowych.

Potem przystąpiono do załatwienia spraw wal­
nego zgromadzeni# techników wiertniczych we Wie­
dniu. Sprawozdauie przedetiwione przaz p. Uibanki. 
przyjęto do wiadomości i dokonano wyboiu wy­
działu, do którego próaz prazydyum weszli pp.: 
Syruczyński, Fabiański, Wolski, Schsak, Lspp, 
Frank, Zsigmondi, Kowarski, Lnschisn, Siegel, 
Członkami honorowymi mianowano pp, Gorayskiego, 
Szczepanowskiego, Jaskego i Kobricha, fetóry «  Niem­
czech wywiercił szyb systemem dyameatowym na 
2000 mtr. czyli 2 kilom.

Dziś wspólny obiad u Zoglmanna na wysta­
wie, po poładain zwiedzania wystawy, o godzinie 
10 odjazd do Krosna, dalsi zwiedzanie kopalń w 
Potoku, Bóbroe, Równem, Wietrznie, Iwoniczu, gdzie 
się odbędzie wspólny bankiet.

We wczorajszym obied io wspólnym wzięły 
udział pp. 8z zepanowska i Urbanowa

List BIsmarka O folakacn. W berlińskiem 
wydawnictwie Bismark Jahrbuch znajdujemy na­
stępujący list okskaaclerza do b. ministra spraw we­
wnętrznych Ir. Eulenbasga pisany w lutym 1872: 
Szanowny Przyjaciela! Niepodobna mi nie zawiado­
mić Pana, źs Pańska bierność wobec stosnu&ów 
polskich dopr jwadza mnie, w poczuciu mej odpowie­
dzialności także za nasze wewnętrzne stosunki, aż 
do granicy tej linii, w obrębie której mój ministe- 
ryalny, nie mogę powiedzieć współudział, lecz współ- 
cierpienie, wydaje się dla mnie odpowiedmem. Mam 
uczucie, że na terytoryum naszych polskich dzielnic 
grnnt pod naszemi nogami, jeżeli dzisiaj Jeszcze 
wyraźnie się nie chwieje, to jednak tak jest pod­
kopany, ża może się zapaść, skoro zewnątrz będzie 
się mogła rozwinąć polityka polsko - katolioko- 
austryacka.

Jeżeli Pan nie zechcesz mi w środkach, które 
wobec możliwych w każdym z najbliższych lat eweu- 
tuaLości, uważam za niezbędnie potrzebne, dopo- 
móaz czynniej i samodzielniej, aniżeli dotychczas, 
natenczas uczynisz mi Pan kwestyą zmiany osób w 
twojem lub mojem ministerstwie niezbędną. Nie 
mogę się zaspokoić teoretycznymi wywodami i ustę- 
pitwami na wspomnianem polu, lesz potrzebuję pra­
ktycznego dowodu, ża Pan występujesz razem ze 
mną przeciwko prosperującemu od lat 10 polskiemu 
po ikopywaniu fundamentów pruskiego państwa.

Mój wniosek zmierza do zasadniczego wydale­
nia wszystkich u nas nie mających prawa pobytu 
Polaków, z zastrzeżeniem tych wyjątków, na które 
rząd pozwoli w drodze łaflki. Bierność ministra, 
który tą tak waźuą dla bezpieczeństwa państwa 
kwestyą z urzędu zająć alę powinien, zmusza mnie 
do ubrania mych petitów w tę ogólną i może nie­
praktyczną formę. Gdybym mn*ł kolegę, któryby tę 
sprawę traktował z tą samą, żadnego dam nie 
zmniejszającą się energią, j»ką rozwijają od 24 lat 
Polacy celem podkopania bezpieczeństwa Prus, nie 
kusiłbym się o zwracanie uwagi na szczegóły taj 
kwestyi.

Ale mam to niemiłe uczucie, że w Pańskiem 
ministerstwie sprawa ta nie została poddaną dotych­
czas zasadniczemu, akty wnemu, agresywnemu trakto­
waniu, lecz, że czynność państwa ogranicza się na 
obronuem załatwienia poszczególnych, ta ztąd, lab 
z kraju nadchodzących pobudek. Mam osobistą po­
trzebę wspólnego przeprowadzenia także razem z 
Panem, Szanowny Przyjacielu, o ile siły msze wy­
starczą, tych zadań, nad któremi już blisko 10 lat 
wspólnie pracujemy. Jeżeli atoli sił swoich nie uży­
jesz Pan w kwestyi polskiej w sposób energiczniej­
szy i bardziej samoizielay, aniżeli dotychczas, na­
tenczas moje siły do przeprowadzenia przypadają-' 
cego mi udziału nie wystarczą. ’

PRZEGLĄD s dała 14 Wnttnia 1894
Wskutek zbytuiego natężenia, wynikającego 

dl* mnie ztąd, że do Paua i do innych kolegów 
zbliżać się tylko mogę w roli przykrego petenta i 
monitora, wyezerpnąłem siłę mych nerwów, i w ta­
kich warunkach rzeczy dalej prowadzić nie mogę. 
Potrzebujemy czterech prezesó r ministrów: dla
Jego Cesarskiej Moś ii, gdzie czuję, że mój wpływ 
znika, dla kolegów, dla parlamentu i dla spraw za­
granicznych. Robiłem co mogłem, ale siła moja 
zużyła się. Pan oszczędziłaś swoich; jeżeli teraz 
nia użyjesz Pan zaoszczędzonych zapasów, natenczas 
będę musiał likwidować. Z uszanowaniem Bismarck

Tego samego dnia jeszcze odbyło się, jak Har- 
dena Zukunft donosi, w Izbie Panów posiedzenie 
ministerstwa. W  dwa dni później wygłosił ks. Bis­
mark w Izbie deputowanych przy rozprawach nad 
ustawą o inapekcyi szkolnej mowę, w której wska­
zał na chętną pomoc, jakiej polskiej szl .chcie udziela 
katolickie duchowieństwo.

Warto wspomnieć, ża ówcześni niemieccy mie­
szkańcy miasta Poz-.u nia z wołali 18 lutego i obra­
nie, na którem uznali za stosowne wyaleć do ks. 
Bicmarka adres dziękczynny, w którym powiedziano: 
„Gdy Wasza Książęca Mość publicznie wypowie­
działaś że agitaoye i przechwałki polskiej szla­
chty i polskiego katolickiego duchowieństwa wyni­
kały dotychczas jedynie z dobrodnszucśsi rządu, 
możemy się oddać tej raiośnej nadziei, że odtąd 
położy się silną tamę przeciwko zakusom i czołga­
jącym się intrygom sprzymierzonych nieprzyjaciół 
niemieckich obyczajów i oświaty".

St0W8 - House Miejscowość, w któroj skonał 
hr. Paryża, Stowe-House, nie jest własnością domu 
Orleańskiego; wybrał ją ks. Ludwik tylko na swój 
pobyt stały po wygnaniu z Francyi. Pałac, wyna­
jęty za 3,000 gwinei, t. j. około 78,000 franków, 
odznacza się pięknem połoźaniem; ozdobą zaś jego 
jest park wspaniały i kaws ł lasu, łączącego się z 
nim w sposób malowniczy. Stowe-House jest od­
dalony od Londynu o 112  kilometrów na północny 
wschód, leży w pobliża Buckingham. Rszydencya 
to wspaniała, prawdziwie królewska. Zbudowana 
około r. 1740 przez lorda Tempie, utrzymana 
jest w etylu Ludwik* XIV, przypomina zaś bardzo 
w głównych liniach gmach Louvr’u. Front, ko­
lumnada portyku, imponujące schody, oto wrażenie 
na pierwszy rzut oka; wewnątrz wszystko jest 
przepyszne —  zzłaszcza ada marmurowa, wielka 
sala recepcji, iala muzyczaa, pokój sypialny dla 
arólowej Wiktaryi, w razie jej tutaj pobytu, wre­
szcie biblioteka, z której hr. Paryż* zrobił swoją 
pracownię.

Sala marmurowa jest okrągłą, ozdobioną wapa- 
nitłemi kolumnami; światło na podobieństwo pan­
teonu rzymskiego, pada z góry, z latarni, umie­
szczonej w kopule. W  różaych zagłębieniach do­
okoła sali zuajdają się rzeźby i reprodukcja staro­
żytnych dzieł dłuta. Poisój sypialny królowej nie 
był zajęty od r. 1845, t. j. od chwili, w której tu 
królowa Wiktorya przebywała. Olbrzymie fotele 
poustawiane tu są w około, środek zaś pokoju 
za ja uje wielkie łóżko w ityla Ludwika XIV, sto­
jące pod baldachimem bardzo bogatym. Biblioteka 
wraz z salą jadalaą należy do najpiękniejszych 
puuktów pałacu. Zimyka oaa cenną koiekcyę obra­
zów, zebraną przaz hr. Paryża; między innemi są 
cu dzieła Vt>laeąuez’a i Manila.

Park joac u.ep.równany, obszerny, bo zajmuje 
860 hektarów, peieu jost ctruinieai, przerzynających 
tuurswę i drzew nieDotyczuycli. Budowniczy uie 
zapomniał tu o niczem :' krlamay, obeliski," por,yki, 
ruiny, wieże — wszystko to możaa w parku i 
w lasie tu spotkać i zachwycać się do woli.

Lord Tempie (założyciel Strwo House’a), 
Wierny pierwszym wyrazom paalmiaty: 7 empla
guam mihi dilecta (jakże mi są drog e świątynie), 
poumieszczał ich bardzo wiele; widzimy tedy świą­
tynie zgody, zwycięstwa, Wenery, królowej Anny, 
Miłości eto., świątynie nadzwyczajnej struktury i 
prawdziwego aityzmu.

W takiej uiedzibia skończył swoją życiową 
pielgrzymkę kandydat do tronu francussiego, hra­
bia Paryża, któremu na imię bjło Ludwik Filip 
Albert Orleański. Urodził się on 28 sierpnia 1838 
roku. Prawnuk Ludwika Filipa, syn Ferdynanda, 
Ssięcia Oileaau i księżniczki Heleny Msklemburg- 
Sjhwerin, stracił ojca bardzo wcześnie, bo w roku 
1842. Nauczyciel młodego hr. Ludwika, Adolf 
Rógnier, kształcił umysł jego starannie i wszech­
stronnie. Rawolucya 1848 r. wywróciła dynastyę 
i książę Ludwik wyjechał do Niemiec wraz z ma­
tką i bratem Karolem — i tam w Eiseaach koń­
czył studja literackie, którym się z zamiłowaniem 
oddawał. Studya ta uzupełnił, podróżują 3 po Euro­
pie i Azyi, poczem osiedlił się w Anglii da dnia 
wybuchu wojny w Stanach Zjednoczonych.

Dwaj braca, Ludwik i Karol Orleinowie, sia­
dają m> okręt i jadą na drugą półkuię, aby wstą- 
wló w szeregi wojsk zjednoczonych.

Zdobywszy dnia 28 września 1861 r. stopień 
majora, uczestniczy ks. Ludwik w różnych wypra­
wach 1 bitwach, okazują; przytomność umyału i 
odwagę. W owej to (lobij rozpoczął swoją lite­
racką dział&laośó, nadsyłając niemało artykułów do 
„Revue des Deux-Mondej“ . W r. 1864 powraca do 
Hiszpanii i wstępuje w związki małżeńskie z córką 
ks. Montpsnsier, Maryą Izabellą, z którą miał syna, 
ur. 1869 roku Ludwika - Filipa i dwie córki.

. Podczia wojny w roku 1870 hr. Paryża mie­
szkał w Twickenham, w Anglii, gdy stryj i brat 
jego Karol walczyli w armu francuskiej. Dopiero 
pod konioc 1871 roku hr. Ludwik przybył do Pa­
ryża, ale nie dawał o sobie materyału do dyskusji: 
cdodził do teatrn, urządzał salonowe zabrania i 
uczęszczał na recepcye wielkie do Thiersa, prezy­
denta rzeczypoapolicej. Pomimo to, około osoby hr. 
Paryża zaczęło aię grupować stronnictwo, które go 
promowało na kandydata do tronu. Ale przez 
dłuższy czas ks. Ludwik nie brał udziału w tej 
akcyi, wyznając, lź tradno ukonatytnować w tej do­
bie we Francyi rząd monarohiczny, jak on sobie 
go wystawiał, t. j. rząd konstytucyjny.

powoli jednak rzeczpospolita we Franoyi co­
raz głębiej zapuszczała korzenie, coraz mniej liczyła 
się z różnymi pretendentami —  tak, że hr. Paryża 
znalazł się po upadku Thiersa w Frohsdorf i w d.
5 sierpnia 1873 r. te słowa wyrzekł do hr. Cham- 
born’a : „Składam ci, hrabio, wizytę, o której od
dawna myślałem. Oddaję ci cześć w imieniu nie- 
tylko całej rodziny i w moje a  wiasnem, nistylko 
pozdrawiam cię, jako głowę naszego domu, ale 
jednocześnie wiiam cię, hrabio, jako przedstawiciela 
wyłącznego iiei monarchioznej we Francyi".

Z czasem jednak sytuacja znowu się zmie­
niła. Śmie.ć hr. Chambord’a postawiła LidwiSa 
Filipa Orleańskiego na czele stronnictwa, jako legi- 
tymiatyezaego przedstawiciela zasady królewskiej 
i w charakterze tym hr, Paryża spędził resztę 
żywota.

Ki. Ludwik odznaczał się wielką siłą, był 
wysoki i kształtnie zbudowany, miał jasne włosy i 
taaiż zarost.

Hr. Paryża podpisywał aię w Reme des 
Deux Mondes pod swojemi artykułami: de X . Ray­
mond, d E. Forcade 1 de Laugel.

Uwagę W swoim czasie badziły jego: „Listy 
o nowych Niemcach", „ Kościół i państwo", „Ty­
dzień Bożego Narodzenia w Lancashire", „Stowa­
rzyszenia robotnicze w Anglii".

Jaszcza jeden epizod z życia hr. Paryża, 
chwili, gdy się on urodził, 24 sierpnia 1 888 r.

0 godz nie 2 m. 50 po południu, w wielkiej sali 
rady wojennej w Paryżu odbywał się aąd nad 
młodym żołnierzem Biscarrat, oskarżonym o niesu­
bordynację względem zwierzchności. Nagle rozległ 
się wystrzał a-mstui jeden, drugi, trzeci, dwu­
dziesty, dwudziesty pierwszy. Strzały te zwiasto­
wały narodzenie się syna następcy tronu Surowe 
twarzy poczęły się rozjaśniać. Wśiód powtarzają­
cych się wciąż odgłosów armatnich, adwokat pod- 
sądnego, który wygłaszał wtuśnia swoją mowę, 
zwrócił się do ri dy :

—  Panowia —  rzaŁł — nic jaź nie powiem, Ten 
wystrzał armatni jest najdonioślejszym argumentem 
obrony.

Wyrok ułaskawiający zapadł jednogłośnie.
O .*óż ten dwudziesty pierwszy rpyst:zzt ar­

matni, stanowiący najlepszą obronę młodego Biscar­
rat, zwiastował Paryżowi, Francyi i światu naro­
dziny spadkobiercy troan francuskiego, a spadko­
biercą tym był zmarły w tycb dniach hr. Paryża, 
Dwór przyjął wiadomość tę okrzykiem: „Nieoh
żyje król!" W cztery lata potem ojciec aowonaro- 
dzonrgo znalazł śmierć przypadkową, a w sześć 
lat jeszcze dziadek umyktł potajemnie z Paryża, 
aby w kiiaa miesięcy potem nmrzeó na ziemi wy­
gnania. Dziś Stowe-House, rezydeneya angielska 
księcia, który mgły na tronie nie zasiadał, pogrą­
żony jest w rozpaczy.

Inne rokowano mu losy. W  dniu urodzin sy­
na księżnej Heleny, król Ludwik Filip do­
niósł o tern list3m włnsnoręcznym radzie muuicy- 
palcej Paryża.

„Pragnę -  pisał — aby ten pierwszy pot> 
mek mojego najstarszego syna nosił tytuł hrabiego 
Paryża Mam nadzieję, -że rada miejska dzielić bę­
dzie radość moją, królowej, syna mojego i całej 
naszej rodziny. Pomiędzy mną a ukochanem mia­
stem powstał nowy łącznik, daje mi to aposo! ność 
udzielenia mu dowodu przywiązania, jakie dlań ży­
wię i żywić będę do śmierci. -Wasz życzliwy Lu- 
dwik-Filipu,

N»z»jutrz, 25 sierpnia, w obliczu króla i dwo­
ru, prefefct Sekwany, hrabia Rambutean, wygłosił 
mowę, w której, w imienia rady municypalnej, dzię- 
kowal królowi, iż raczył udzielić nowonarodzonemu 
tytułu hrabiego Paryża. Rada miejsko, w dowód 
wdzięczności, ofiarowała hrabiemu Paryża szpadę, 
wysadzaną d.ogiemi kamieniami. „Ojiistitutionel" 
oceniał wartość J-J ua*35 OflO fr., inae dzienniki 
aa 50 000 fr. Jeden z rajców miejskich proponował 
wypisać na szpadzie dewizę: „Oby mu nigdy nie
słuZyKa!" W  dniu 28 sierpnia we wszystkich 
kościołach Francyi odśpiewano solenne „Te Deum" 
a nawet w synagodze odbyło się nabożeństwo 
dziękczynne. Tak powitane zostały narodziny księ­
cia, który umaił na tulactwie.

Echa Z pobytu cesarskiego. Jak dalece Ce­
sarz liczyf na serdeczne i gorąue przyjęcie w kraju 
naszym, o tern świadczy f»st następujący. Monarcha 
mianowicie żegnając się z Namiestmfciem Czech hr. 
Thunern poduzai manewrów czeskich, rzekł do nie­
go : „Przyjedź pan do Lwowa zobaczyć, jak tam 
Gesarza witają." Przewidywanie to spełniło się naj­
zupełniej. Widać to z innego charantorystycznego 
epizodu, który nam opowiadano: na wieczorze u ks, 
Adama Sapmny rozm*,vtuł Cesarz diugj z p. Józe­
fom Kuśjielskim. W ci<jgu rozmo «y powiedział: 
„Kiery pan zobav,zy0z ce.aj.za Wilhelma, opowredz 
mu, jakie m, tu zgotowano przyję ie.“

Z oiedzają ; w piątek popołudniu pNac sztuki, 
zatrzymat się Ueearz przed dwoma obrazami Szere- 
azewsaiego, pizeisUwiającymi więźniów politycz 
uych n a  Sybirzj 1 z  zainteresowaniem W p a t r z y ł  się 
w memue tło obrazów, aa którem widnieją postacie 
ofiar doepotyzmu. Po chwilowej obserwaoyi Cesarz 
zwiócił aię do oprowadzającego go Władysława Ło­
zińskiego 1 zapytał o znaczenia uR-azu, a otrzymaw­
szy odpowiedź, rzekł krótko: „Atme Leute". W
powodzi grzsczności i uwag rzucanych przez Mo­
narchę W każdym prawie ze .zwiedzanych gmachów
1 pawilonów, te dwa słowa, któremi Cesarz wyraził 
swoje współczucie męczennikom polskości, mają 
m ̂ że najdoniiślejsze znacz cnie. Wychodząc z pano­
ramy raoławiciiej, cesarz określił oinieeione tam 
wrażenie sLwnmi: „Es hat mich frappirt", ale sło­
wa te odnosiły się bardziej do technicznych zalat 
obrazu, gdyz tu Cesarz dotknął bezpośrednio bolesnej 
i tyle głębokiego znaczenia dla nas mającej tteści.

Na raucie w gmachu sejmowym reprezsnco- 
wane były, jak wiadomo wszystkie stany, byli za­
tem między innymi uczestnikami i włościanie. W  
ciągu zabawy zbliżył się ktoś do jednego z wło­
ścian i zapytał jak mu się tu podoba? Chłop rozejrzał się 
po sali jakby reasumując odniesione wrażania. „Ce­
sarz, rze* wreszcie, no to się rozumie, poświęcona 
osoba, na ajescat. Ale tii koroli polski to duże har- 
ni.u Oczywiście, naiwny chłrp wziął za królów 
polskich tych panów, którzy wystąpili w strojach 
kontuszowych.

Olbrzymie aresztowania w Rosyi. Angielskie 
i niemieckie gazety przepełniono są telegramami i 
wiadomościami o politycznych aresztowaniach w Ro- 
syi. Według słów Btandarda rząi długo 1 starannie 
przygotowywał się mcbaczem, aoy jednocześnie do­
konać aresztowań w Petersburgu, Moskwie Orle 
dmoleńsku, Odemo, Niżuym Nowgorodzia, Kijowie i 
w innych miejscawościacn. W Petersburgu między 
innymi aresztowano dyrektora ziemskiego wara sta­
tystycznego Czecha Czerniaka, jego pomocą ka Ale­
ksandrowa z żoną, młodego uczonego urzędnika mi­
nisterstwa finansów, Pawła Strurego; kandydatów 
prawa, a zarazem urzędników bansu szlacheckiego 
Orłowa i Jegorowa; jakiegoś Fioduło,va, nauczyciela 
historyi naturalnej fciogłaszeńskiego dra Baszczyń­
skiego, modystkę Kieraażncką 1 kilsa jej szwaczek 
oraz 47 stndentów uniwersytetu i innych wyższych 
zakładów naukowych. Podejrzanych było także kiltu 
oficerów artyleryjskich. Jednego z nich aresztowano 
W zakładzie ruaznntarakim W Biestronecku, przyczem 
podczas rewizyi policja zniszczyła za kilaaset rubli 
nuteryałów cnamiezuycb, nie znalazła jednak me 
kompromitującego.

. W Orle między innymi wzięto i wysiano pod 
konwojem czterech żandarmów do więzienia: urzę­
dnika drogi żelaznej, byłego politycznego skazańca 
Natansona z żoną 1 głównego inżyniera orłowsko- 
witebskiej drogi żelaznej Korolewa, inspektora po­
datkowego Waltera 1 czterech urzędników kontroli 
państwowej. W banku aresztowano prawosławnego 
księdza bokołowskiego, innego duchownego wzięto 
W Baratowic. W Nowgorodzie aresztowano byłego 
politycznego skazane^ syna senatora a wnuka poety 
Tmlozewa, W Moskwie njęto około .60 osób.

O charakterze rucnu posiadamy również do­
kładne wiadomości. Członkowie tajnego towarzystwa, 
które policja odsryć się stara, nazywają się „przy­
jaciółmi wolności politycznej". Jako śroaek do osią­
gnięcia tego celu służyła propaganda. W Smoleńsku 
odsryto tajną drukarnię z dziesięjiu pudami ozcio- 
h0k , która wydała przeszło 48.000 proaiamacyi, 
rozprzestrzenionych pomiędzy ludem, VV Petersburgu 
zuaieztoao na tizjzeroakowym piereałau miniaturową 
urnkarmę. ta joinak należała do orgamzaiyi Naro- 
dnoj Woli. Według innych informacji draaarnia 
W fcSinoleńsku nie była tajną, lecz legalaą, druko­
wano w niej jednak ciohaczam nielegalne odezwy.

Caodziły także wieści, że znaleziono bomby
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— pisze Daily Jelegrdph — możemy jednak sta-j Petersburgu milionerce CzarhookieJ. Papiery, po- 
nowczn twierdzić, że wieść ta nie ma najmniejszej j siadane przez Czarneckiego, mrją stanowczo udo- 
podstary. To samo telegrafował i korespondent [ wadnmć jogu prawa do spadku. Po ogłoszonym 
Daily Chronicie, dodając, że odkryty przez rząd opisie majątku Czarneckiej, znaleziono jaszcze v ja- 
rucJb , jak przypuszczają, rozprzestrzeniouym jest kiejś kryjówce kwity na 40.000 rubli. Oarócz tego 
bardzo szeroko, ze dąży on do zamiany samodzier- okazało się, że Czarnecka posiadała w gnbernii po­
zorna na formę rządu, więcej podobnej do sysve- dolskiej rozległe dobra, a na składach w Odessie 
mów, praktykowanych na zachodzie, a w szczegół- okoIo 200000 pudów zboża
ności partya rewolucyjna, „stara się zasiać nieza- 
dowolnienie wśród wojska, głównie w pułkach li­
niowych, które nie są tak wier-iopoddane, jak gwar- 
dyjsKie".

Koreauonaent pnblikacyj, wydawanych przez 
komitet Wolnej prasy rosyjskiej w Londyn.e doda­
je do powyższego uiektóre szczegóły. Weiłag iego 
doniesienia w Petersburgu aresztowano jeszcze stu­
dentów : Zawrjewa, Henkeua, Kellera i ukończone­
go słuchacza Miklaszewskiego. W  O lc aresztowano 
prócz wymienionych: Gedeonowakiego, Lwowa,
Wulfa, adwokata Pobie lonoscewa, liutczewa i Sa- 
zonowa. Natansoa dostał sie do nich, przypadkowo 
przyjechawszy do 0.ła. Krymie aresztowany 
Btndent Aleksiejewskij. A.eszty odbyły się również 
w Tul®,

Co się tyczy Moskwy, to cyfra aresztowanych 
dochodzi już do 100 osób, a dalszy ich ciąg jest 
oczekiwanym, pdyź jeden z cyrkułów policyjnych 
uprzątnięto i przygotowano na przyjęcie więźniów 
politycznych. Aresztowania odbywają się dwoma 
cddzielneasi grupami: wskutek tak zwanej „sprawy 
81-go", rozpoczętej jeszcze przed dwoma laty, a 
następnie wstrzymanej i obecnie znowu wznowio-

Wykopaliska Z Rzymu piszą: Yyaźne archeo­
logiczne odkry. ie uczyniono tu znowu w tycn dniach. 
Przy ul. Krzywej znaleziono przeszło 200 sztuk 
starorzymskich naczyń stołowych i ex-Wotów czyli 
ofiar dziękczynnych ślubowanych bogom. W  nowym 
rynsztoku pizy ul. Capo-li-case odkopano tułów z 
białego marmuru, większych niż naturalce rozmia­
rów, i utrącony posąg naturalnej wielkości znako­
mitej roboty, ple bez głowy, rąk i połowy nóg, tu­
dzież głowę dziecka misternego dłuta, należącą nie­
wiadomo czy do oddzielnej postaci, czy też do 
grnoy.

Rezultat gospodarki bezwyznaniowej. Dzien­
nik paryski Malin donosi, że francnski minister 
oświaty nakazai śledztwo w sprawie zakłada wy­
chowawczego w Cempuis, a to z powodu licznych 
wykroczeń przeciwko moralności. Zakład ten jest 
prowadzony przez redę miejską, w duchu Booya- 
listyczi ym; w internacie mieszkają razem dziewczęca 
i chłopcy, wychowywane nietylko z zupełnem po­
minięciem relig.i, ale zgoła ateistycznie, e świeżo 
dzienniki wykryy t ftie obmierzłe szczegóły z go­
spodarki i kierunku pedegogicztego tego zakładu, że 
wzburzyły przeciwko niemu opinię publiczną; za-

nej —  z teg d powodu eresztowanyeh jest mnóstwo | częto więo domagać oię, aby rząd położył kres
inżynierów —  i niezależnie od niej, widocznie, 
wsf.ntek nowych jakichś donosów. Do tej ostatniej 
kategory należą aresztowania stuaertów: CzBrao-
wych, Zbanowa, trzech panien Lebiedjewyoh i zna­
nego dzienr:karzL i tłómacza Nikołajewa, byłego 
ek zańca politycznego za sprawę itjzutińaką, czło­
wieka już w latach i z steranem zdrowiem. W  jego 
mieczkaniu celem rewizyi zjawiło się około 30 lu­
dzi — oądzili widocznie, iż znajdą coś bardzo waż­
nego, ale nic nie znaieźii. Tek samo bezcolowemi 
okaz-.y się i inne rswizye, prócz przedsięwziętych 
u niektórych studentów i u jadnoj z Lebiedjowych, 
u której znaleziono jakieś awie skrzynki, widocznie 
nie zawierające n:c ciekawego; przynrjmaiej za- 
wa-tości ich naw-t Bamz aresztowana nie zna.

Z Sasowa otzyinaliśmy następujące pismo:
Sasów, miasteczko sławne niegdyś dla znkłado 

hydropatyczuego, z dniem 1 lipca rb. przeszło w po- 
tii danit p. J&ca Y.yiona de Ccatcaubrua, właściciela 
dóbr z:cm3kioh na Podolu i posła na Sejm krajowy. 
Szeroko i dalekj znana dobroć tegc pana, wielkie 
przymioty duszy i serca, taktownjść nadzwyczajna 
w postępowaniu z ludem, z którym Opatrzność go 
połączyła, jegn szczera życzliwość dla wszystkich, 
przez góry i laf*y uostała się też i do nas, dlatogo 
też szczera i niekłamana radość owładnęła tutejszyoh 
mieszkańców na wieść o tern, żc tak zacny obywa­
tel stul się ’dtąt' tutejszym dziedzicem i kolatorem 
WszyH-y z niecierpliwością oczeki wali ta jego przy­
bycia, wszyjcy taż z niekłamaną życzliwością po­
spieszyli ua jego powitanie. A było ono w calem 
tego ełowa zn&czeu u serdeczne. Przemowy tutej­
szych pasterzy, aczkolwiek nie wyuczone, ale z serca 
płynące, wywołały wzajemną serdeczność ze strony 
noWt-go wł»ś jicsela, a t.hleb \ gól, ofiar.'wane mu 
przez tutejszego burmistrza, włożyły mu w Uiita za- 
pewiuuuit, że „jeżeli go chlebem tutaj przyjmują, 
to też i on chlebam odpłacać się będzie11 i na udo­
wodnienie togo, co mówił, a jako zadatek swojej na 
przyszłość diOjSa-iowa życzliwości ofaiowal wsp_niało- 
mjślnie: a) dla budować eie mającej tutejszej cer- 
Łw1 ruskiej sto tya.ęcy cegieł, ke.mieuia iln jeszcze 
będzie potrzeba i materyal drewniany na wiązanie 
dachu, b) dl* mihSteczka Sisowa na sprawienia sl- 
k.wki 100 zł. gotówką, c) dla tutejszych UDogich 
bez rćżn cy wyznania 15 sągów drzewa opało­
wego a prócz tego trzech mieszkańców S; sowa 
i fazsch z gminy Chmielowa własnym kosztem wy­
ciął do Lwowa na wystawę. Podając to do wiado­
mości szerszej publiczności, nie mamy innego celu, 
jak podnieść tę wspaniałomyślność p. V»viena i 
publicznie podziękować mu jak raj serdeczniej za te 
dary, z życzeniem, by mu Najwyższy za nie błogo­
sławieństwem 3 k cjem zapłaeił i w czerstwem zdro­
wiu i w najlej sz im powodzenu dozyolit mu wraz 
z przezacną rodziną jego dług ie lata przeżyć.

Sasów dnia 10 wiześu a 1894, Ks. Józef Po­
rębski, proboszcz łat. ńaki; /« Szymon Pituszewski,

zgorszeniu, którego widownią jest ów zakład,
Pomyłki druka 'S\.« płatały ni nieraz i pła­

tają ciągle bolesne figle redaktorom i wydawcom 
dzienników, ale coś podobnego, jak artykulik o ju­
bileuszu pewnego burmistrza, pomieszczony w je­
dnym z małomiasteczkowych dzienniczków niemie­
ckich przed tygodniem, stanowi chyba srezyu figli 
drukarskich. Jak opiewał ów pochwalny artyku­
lik, łatwo wyobrazić sobie z tegc, iż redakeya 
owej gazetki musiała w następnym numerze dać 
„Sprostowanie", które w przekładzie przedstawia 
się mniej więcej, jak następuje. „We wczorajszym 
naszym urtykule o jubileuszu czcigodnego burmistrza, 
nie miało być „zły burmistrz tutejszy", ale: „cny". 
Niechcieliśmy .cale powiedzieć, że jest on „tyra­
nem", ale: „taranem, rozbijającym zastój i bezra­
dność małomiasteczkową1'. Nie napijaliśmy wcale, że 
jest on „zbójem ogniska rodzinnego", ale „stróżem" 
tegoż". No, chyba lepiej kogoś — i to przy jubi­
leuszu — urządzić niepodobna!

Zmarli- Dr. Bonawentura Rjdel, były właści­
ciel dóbr w powiecie dąbrowskim, umarł w Tarno­
wie, prą* żywszy 72 lat.

Stan powietrza. T. o 7 rano +  7, w po?, 
-j- 10° R Barom. 783. Spada. Pochmurno,

Panorama racławicka na wystawia otwarta
codziennie od godziny 8 rano do 7 rfaczoi na. Wstęp 50 ct

Literatura i Sztuka,.
* Kon30.1. Chcąc wypowiedzieć swój sąd o Bro- 

nisiu Haoermanie, chłopięcym koncertaneie, stajemy 
w obeo pytania, czy należy go oceniać jako cnao- 
wne dziecko, czy też jako artystę, zwłaszcza, że 
obaj oni nie rzadko się wczoraj rozchodzili. Cudow­
ność krytyce nie podlegu, owszem tam się kończy 
gdzie się ona zaczyna , nie pozostaje zetem w tej 
mierze nic, jak skonstatować, ża Bromś Huborman 
jest cudown9m dzieckiem, (bażdy im y chłopek je- 
dnastoletni czułby się obrażonym, gdyby go dziec­
kiem nazywano), mówiąc zaś językiem potocznym, 
jest dzieckiem niezwykle uualentowanem. Jako arty­
sta zaś pozostawia jeszcze niejedno uo życzenia i 
pracować winien więcej niźli konceitować. Prace, 
zdaje nam się, jost zdrowiem moralnem artysty, 
sukces, znłaezczs, łatwo zdobyty, a żle pojęty i 
przyję„v, demoralizuje go i oślepia.

P Irena Bohusó-ma, biorąca udział w kon­
cercie, śpiewała wczortj z wielkiem powodzeniem i 
zjednała sobie liozne i długotrwało oklaski. M  S.

* Mlsye katolickie w zeszyc!e wrześniowym za­
wiera ią ustępujące Brtykuły: Misya dominikańska 
w Brazylii (O Ikry ci o i nazwa Brazylii; Założenie 
misyi dominikańskiej; Przybycie do Brazylii; Rio 
Janeiro; San Paolo; Dalsza podróż); Z Kanady; 
Z życia rodzinnego Japoń szyków; Misya w cie-

Ozermińskiego; Listy z Bengalu,

Z wystawy.

ui..skan i probożzoz maki; Wiktor Poczekalewicz, j ś-dnic Tcrreaa; Dalmacya, notatki z podróży ks. 
burmi itrz.

Henryk Brughscn-uasza, jeden z najznako­
mitszych współczesnych egiptulcgów, umarł w Char- 
lottenburgu w parę dni po Helmholtzu. Położył on 
ogromne zasiugi w odczytywaniu .gipstich tekstów 
hieratycznych i dsmotycznyeh. odzony w Berli- 
nin, już w gimnazynm studyowsł egipskie starożyt­
ności w muzeach. Pierwszą podróż do Eg^tu od- 
był w roku 1853, przyczem robił studya podczas 
odKopywania grobów Apisów. W parę lat później 
przedsięwziął drugą podróż do Egiptu, a w roku 
1860 towarzyszył poselstwu niemieckiemu do Per- 
Byi i wydał burdzo pięknie napisany opis tej po­
dróży. W roku 1865 mianowano go konsulem nie­
mieckim w Kairze, a w sześć lat później powołany 
został przez wicekrólu egipskiego na kierownika 
BZKcly egiptologiczaej w tern mieś ue. W  roku 1880 
towarzyszył ai cyksięuiu Rudolfowi w jego podróży 
do górnego Egiptu aż do wyspy Philae i opisał 
również tę podróż. "W rok później wicekról miano­
wał go baszą. W roku 1882 towarzyszył księciu 
p-usmemu Fryderykowi Karolowi w podróży po 
Eg; oie. W  roku i884 udał s ę z pose.atwem nie- 
mieckicm jako radzca lcgacyjny do Persyi. Po po­
wrocie ztamtąd osiadł w Charlotcenburgo, ztąd mi­
mo słabego zdrowia parę razy jeszcze podróżował 
do Egiptu.

Znany archeolog, profesor Ernest Curtius, 
obchodził w tych dniach ośmdziesiątą rocznicę swo­
ich uiodzir. W  roku 1844-tym został on prcf-sc
rem nuazwyczajpym w uniwersytecie berlińskim i 
do dziś dni» zajmuje tam katedrę archeologii. 
Od tegoż roku, 1844 go, do 1849-go, był Gurtius 
nauczycielem ówczesnego księcia Fryderyka Wil­
helma, późniejszego następcy tronu i cesarza Fry­
deryka. Profesor Curtius przebywa obecnie w Ga- 
stein, a uniwersytet berliński przygotowuje uro­
czystość na jego r*,śó na koniec października, je­
dnocześnie z obchodem 50-letniego jubileuszu profe-
Horskiego.

z Londynu donoszą, że zmarł nagle w East 
Cowes jenerał sil Ji nn Co, el, m> rszułes dworu 
królowej Wiktoryi. Mini on w tych dniach jeohaó 
do Baimo.al do momirchini, której był jednym z 
najpoufalszych przyjaciół i powiernikiem. Od lat 
trzydziestu Dyl w służbie u królowej, a od lat dwu­
dziestu zajmował atancwisko marszałka domu kró­
lewskiego. P^^ez krótki czas pełnił obowiązki gu­
wernera Eiyuburskiego. Nieboszczyk b y ł
komandorem orderu L .zai, pobier&i 1200 fant. szt. 
rocznej pensyi i muł rezydeneye w Windsorze i 
Oaborne oraz spartamentj w p-łacr Buckingham

Pretendent do spadku. Jak uonosi Krymsk»' 
Wiestnik, na staoyi „Beitler" zajmuje skromną po­
sadę pomocnika naczelnika stacyi niejaki Włodzi­
mierz, syn Stanisława Sjamieckiego, który jest po- 
aobhu spadkobiercę w prosti j linii po zabitej w

Wczoraj ukonstytuowały się następujące ko­
misy e jurorów : dla wyrobów drzewnych przewodu, 
p. Jan R)tter z Krakowa, referent inż. Skowron; 
dla wyrooów metalowych przew. dr. DziwińBki, re­
ferent p. Rebczyński; dla wyrobów tkackich, far- 
biarstwa itd. przsw. p. Stacho raki, ref p. Sehayer, 
dl* sztuki przew. p. Rodakowski, referent p. Styka.

Wczoraj zwiedzał wystawę aroyssiążę Leopold 
Salw;,tor z małżonką arcyks. Blanką i s‘ ostrą żony 
księżniczką Alicyą Bcurbou.

Na najbliższe dni zapowiedziane są następu­
jące Wycieczki : dnia 15 bm. 190 włościan z Sam­
bora, dnis, 16 bm.: 400 robotników z kopalni 
p. Stanisława Szuzepanowakiego Myszyna pod 
Kołomyją, 36 uczniów i nauczycieli z Oleskr, 150 
włościan z Brzeźan, 60 robotników sekcyi kon- 
si rwaiyi kolei ze Złoczowa i Rada gminna z Ko- 
m&rna około 50 osób.

Wczoraj rano przybyłe do Lwowa wycieczka 
ze Szlązka (włościanie 1 dzieci szkolne 50 oiób) pod 
pi zewodnictwem ks. Karola Paździory z Gnojnika. 
Przez osły dzień wczoraj zwudzali oni wystawę.

Daiś inżynier p. Lindley w pawilonie swoim 
miał irykład o urządzeniach wodociągowych i ka 
naluych w Hamburgu, Frankfurcie i Warszawie, 
w których to miastach on wodociągi i kanalizacyę 
przeprowadził. Na wykładzie byli: dr. Marchwicki, 
protomndyk Meruno^icz, urzęduicy oddziała budow­
niczego Namiestnictwa i Magistratu, członkowie sek­
cyi sanitarnej Rady miejskiej, profesorowie politech­
niki i w. i. Prelegentowi za pouczający wykład zło­
żył podziękowanie dr. Mai jhwioki.

*  **
(Premiowani kont).

Komisya jurorów wystany koni ogłesiła na- 
stępniący wyrok: Za itad* koni otrzymali: Wło­
dzimierz Siemiginowski nagrodę honorową Towa 
rzyjtwa chowu koni za stado pólkrw angielskiej. 
A. Gorayski z Moderówki dyplom państw- wy za 
etado półkrwi angielskiej. A. Galimka z Mycowa 
honorowy dyplom wyBtawy również za stado pót- 
ktwi nngielssiej. Władysławowie Boguccy z Czar- 
nkoowiec złoty uedal wystawy za stcio czystej i 
półkrwi augielskiej. Hr. Wojciech Dzioduszycki z 
Jeznpola srebrny medal wystawy za stado koni 
czystej krwi wschodniej. Co się tyczy stad wysta­
wionych hors concours orzekli eędzio de, iż nal ,ży 
i ię szczególne uznanit stadom : chorostkowlikiemu
hr. Wilhelma Siemieńskiego Lewickiego nadzwy­
czajne rezultaty w dziedzinie obown, kołodziejo- 
wickiemu Eustachego Zagórskiego za nadzwyczajnie 
wyrównane formy i wybitny typ, horodeńskiemu J,

nr. Romaszkana za wybitne usiłowania, Żółtowskie­
mu hr. h ‘ vo owakie); za st«ianne utrzymanie koni 
i chów, nadto za wybitne zużytkowania koni pół­
krwi angielskich pod sioatem i n* torze wyści­
gowym.

Z* poszczególne okazy przyznane następujące 
nagrody: August Gorayski: „Goldzia", .iacc kaszta­
nowata, medal zł.ty państwowy, „Reklama", klacz 
fniada, medal złoty państwowy; Włjdz.miers Sie- 
miginowski: „Robak", walach gniady, medal zloty 
wystawowy, „Dobosz", Walach gniady, medal złoty 
wystawowy; Aleksander Hulimka „Ida* klacz 
lasnogniada, medal złoty państwowy, „Leda II, me­
dal złoty wystawowy, „Niwa" medal srebrny wy­
stawowy ; Władysławowie Boguccy: „Nadzieja", 
klacz gniada, dyplom honorowy wystawy, „Sorytna", 
klacz okarogniada, medal złoty państwowy, „Eper- 
gia", klacz kasztanowata, me~al złoty wystawowy, 
„Birbsnt", ogierek £ fcarogniady, ipnda! srebrny pań­
stwowy, „Chwila II", klacz kasztanowata, medal 
bronzosy państwowy ; Wojciech hr. Dzieduszycki: 
„Znlejma", klacz siwo-hreczkowatn, dyplom wysta­
wy, „Hadndy", ogier złoty kasztanowaty, meiai 
złoty wystawowy, „Gazela", klacz siwo-hreozkowata, 
medal srebrny państwowy, „Kitka", klsoz cisiun>- 
sz tako wat-, medal srebrny wystawy; Julian Bielski: 
„Ezoress", klt.cz gaiada, madal złoty wystawewy, 
„Fryae", klauz gaiada, meda1 srebrny państwowy; 
Ostoja Ostaszewski: „La Beauto", klacz kasztano­
wata, dyjilom honorowy wystawy, „Not for sale" 
klacz kasztanowitr,, medal złoty wystawowy, „Am­
fa: E', klacz kasztanowata, medal srebrny wystawo­
wy ; Stan, Jędrzejowicz: „Yenera", klacz skaro- 
gniada, m idai złoty wystawowy, „Rivi"rau, klace 
skarogniada, medal złoty wyBtawowy; Włodzimierz 
Morawski: „Koran", ogier szpakowaty, medal sloty 
wystawowy, Klacz ciemnoszpukowan, medal sreD ny, 
państwowy, klacz ciemncszpakowata po „El Deleni" 
medal srebrny wystawy; Roman hr, Potocki: „Fe ■ 
nelon" i „Magdaloni" ot.zy.jały dyplom horowy

Tymoza sm. jak się przedstawia stosunek fa­
bryk oukra u nas i w Czeołiach. W G-alioyi 
mamr 6 60OOUO morgów ornej ziemi, Czechy 
D osiadają 4,560.300 morgów ro li, Morawa 
2,115 000 morgów, więo G&hcye posiada ornej 
ziemi i,yje, ile Czechy i Morawa razera.

Tymczasem w Czeonach -est w  ruchu 
140 cukrowni na Morawie 45 a a nas fcyi- 
ko 2 (w Tłumacz,u i Sędziszowie). Obie to cu­
krownie razem przerabiają tyle buraków, ila 
ioh przerabia jedna oukrowniu w Lmdenbur- 
gu. Dziś nasłem chwili stało się zasł “danie 
oukrowni. Hasło co jest bardzc. odrowe, 
gdyż dziś oukrownie mogą rezw'jaó sie w 
GULcyi i podrosió, bo dzięki ministrowi p, 
Dunajewskiemu, zm-enieno w Austryi ów sy­
stem podttkowy, który dawniej utrudniał b” t 
każdej oukrowni i mimowoli pena? ją do 
bankructwa.

W ykazywał dalej mówca, że także pro- 
dukoys piwa, która głównie zajmuje się prze­
rabianiem produktów rolniczych, stoi bardzo 
nisko. Ci,eohy np. zapłaciły w roku 1890 zf 
piwo 10,512 030 zł. podatku, G alicja  tvlko 
1 ,b85.00Ó zł.

Takie sama wyniki dr je faóryKaoya dro- 
iuży  i t. p.

Cyfry te dowodzą, że przerabianie pro­
duktów rolniczych u nas Kio jest jeszcze tak 
rozniniętem, jak być powinno, to te ł jest 
przyczyną nizkioh cen płodów rolniczych, bo 
rboże np, więoej warte aa jest jako mąka, mź 
;ako produkt surowy.

Naiezy więc dnżyó do zakładania fabryk 
przerabiani:, przetwjrórr rolniczych. To jest 
droga szeroka, po które; dążąc, możemy pod­
nieść w kraju naszym stan rolnictwa i w yw o­
łać podwyższenie orn płodów roli. czyoh.—Pre­
legenta nagrodzono hucznymi oklaskami.

Dr. Kornel P a y g a r b  mówił o giełdach
towarzystwa chowu keni ; Mieczysław hr. R ey : zbożowych. W ykazywał, iż giełdy zbożowe 
„Birbant", cg'er brudno-kasztanowaty, medal srebrny j we ile  n-‘e przyozjniają się do podnoszenii, ra- 
wyitawy; Konst. Łidomirski; „Waligóra", ogiei ‘ l— — 1— J1™
gniady, .;.ied&l srebrny pańrfcwowy; Fran. Jędrzejo- 
wicz: „Sierctka", klacz jsano-kasztanowata, medal 
srebrny państwowy; Chaim Schafer: „Bangup",
ogier kaeztancnaty, medal bronzowy wystawowy.

K o n i o r o b o c z e .  A. ks. Sapieha: „Mocra", 
klecą gniada, medal srebrny państwowy, „ Yeaoia".
. lacz kasztanowata, modai bronzowy państrawy; 
Wład. ks. Scpieha: „Wiara", Llacz kasztanowata, 
medal bronzowy iaństwowy; Stefan hr. Zamoyski. 
„Krśka , klacz gaiada, medal srebrny wystawowy, 
„Klara", medal b-onzowy państwowy, „Magda", 
klacz gniada, uedal brouzowy wyst „Kalina", 
klacz jas lo-gniafit, list pochwalny wystawy.

Między konie włościańskie rozdzielono ogółem 
medali srebrnych państwowych 5, srebrnych wy­
stawowych 11, bronz. państw. 7, bronz. wyst. 14, 
listów pochwalnych 9.

Dodatkowo przyznał komitet eędzi i w medal 
srebrny wystawy Katolowi Jażwińskiemi z Pod- 
dniestrzan za dwa importowrne ogiery, jedni, czy­
stej krwi arabrkiej, drng perskiej, na których 
przyjechał p, Jaźwiński z Azyi do Europy.

Jubileusz Tow. gospodarczego.
W  uzupełnieniu eprawoidania, o wesoraj- 

szem posiedzeniu dodamy, że następująoy de­
legaci reprezentują podazas uroozystośoi jubi- 
leuszowyoh obca Towarzystwa gospodarcze: 
Książe Ferdynand Lobkovitz i^Rada kultur na w 
Czechach), ks. Sapieha Adam (Towarzystwa 
rolnicze w Cłoryoyi i Opawie), hr. Stanisław 
Stadnicki (Tow, rolnicze w  Krainie), radoa 
rządowj’ Struizkiewicz Władysław (p. ministra 
rolnictwa hr. Falkenhaynu), p. Feliks Skro- 
ohowski (Towarzystwo rolnicza w Greou), p. 
dr. Wfuold ssharzyński i Mieczysław hr KWi­
lecki (Towarzystwo rolnicze w  Poznaniu) br. 
Mikołaj Mustazza i Antoni Zachara (Tow*rzy 
stwo romicze w Gzerniowcaon), nr. Franciszek i 
Mycie]* ki, Milewski, Stefan Konopka, dr. Jn- 
ljusz Leo, prof. Wład. Luoomęski, Adam Jor­
dan, Stanisław Homolaoz i K  roi Gzeoz (Tow. 
rolnicze ks ąkrwskie), Eugenasz Bentszat 
(Tow. rybackie krakowikie), Ktinryk Stizeleoki 
i Jan Liłak, (Tow. leśne), dr. Teofil Ciesiel­
ski i Stanisław Lachówiki (Towarzystw'' ogro- 
dmczo-pszozelnicze), dr. Ignacy ozyszyłowicz 
(szkoła rolnicza w Dablanich), Bc dsław A  jga- 
stynewioz i dr. Steczkowski (Kółka roLiicze), 
Stanisł. Oataszeirski (Tow. okręg. Jasło-Kroano- 
G-orlioe), Stan. Ghrząszczewski (Tow. okręg. 
Kraków Chrzanów), radca dr. Klaeberg (na­
miestnictwo).

Żyw y udział w  uroozystośoi wzięło ceż, nad­
syłając pismo z życzeniami, Towarzystwo roi- 
nic-.a dla księitwa Cieszyńskiego, nadeszły 
nadto telegramy gratulacyjne -id Towarzystwa 
praskiego, od Konst. Szczaaieobiego, prtz-sa 
Towarzystwa rolniozsgo wielkopolskiego, od 
prezydenta zby posłów, br. Chmmetzky’ jgo, 
od pp. Szołdrzyństiego, Ziemiiłkowskiego, F i­
lipa Zaleskiego i biskupa E tłesza

Po przemowie dr. T deusza Puata który, 
jak już wozuraj rspomnieliśmy, dał rys historrT- 
ozny działalno śoi Towara atwa w ciąga pół 
wieku, nabrał głos ks. H o r d y ń s k i z  pcw. 
jaworowskiego i w imienin; włościan i duoho- 
wieństwa ruskiego podziękował w  gorących 
słowaoh za przyg-rm  joie i«h do Towarzystwa, 
w htórem nauczyli się koahao ziBmię ojczystą, 
raoyonalnie uprtwi-ó i podnosić jej wa. tośc 
Ile ziarn w kłosach w CŁlym kraju, tyło oer- 
derznych ż>o*eń składamy, iżby Towarzystwo 
się rozwijało, a przawudrikom: Bóg zaplftó! 
Zgromadzani huoznymi oklaskami pizytaknęli 
temu pięknemu przemówieniu.

D iś o g idzmie 10 rano w  Lali muzyoz- 
nej na wystawie rozpoczęło się drugie ogólne 
posiedzenie członkóv, Towarzystwa. Obradom 
przewodniozył ks. Adam Pap eha. Sekretarz od­
czytał telegramy z gratulacjami nadesłane 
przaż pp. JE. dr. Bilińskiego, A drzeja hr. Po- 
tookiego, hr. Soipiona, Zenona Słoneokiegj, o- 
rrz pisma od centralnego za—sądu Tow. gosp. 
w  W , ks. Poznańskiem, P I Zarządu Kółek rol- 
mozych, i od ayrekoy- szkół rolniozyoh w 
Dublanaoh.

Następnie zabrał gł*>3 p.Dawid A b r a h a ­
m ó w  i o z  i mówił „O stosunkach ekonomicz­
nych w hrrju naszym ze ezozególnem uwzglę­
dnieniem kwestyi zbytu płodów rolniozyoh “ 
Na wstęp'e swegc przemówienia podniósł pre­
legent zasługi śp. Leona Sapiehy około pod­
niesieniu rolniotwa w GaLoy i. Książę pod ha­
słom : przez prao< organiczną do odrodzenia 
pchnął rolników Gaiioyjskioh na drogę długą 
żmudną, nie wysłaną różrmi, ale przynoszącą 
całemu kra,owi pożytek.

W  dalszym ciągu podniósł mówoa, iż 
u nas rolniotwo nie Suoi niżej niż w  in­
nych krajaoh monarohii .anstryaokiej, leoz 
produkoya rolnicza u nas li tylko ze w zglę­
dów klimatyoznyoh niższą jest o 33 proo. od 
produkoyi rolnioznj w Ozachaoh. Najwyżej

ohu w handlu zbożowym i do podniesienia 
cen zboża. Oeuy giełdowe nie są woale wyra­
zem popyta i podaży zboża, lecz są dowomie 
ustanawiane przez rozmaity eh spekulantów. Na­
leżałoby przeto ustrój handlu zbożowego zro- 
tormowaó w ten sposób, by ceny zboża były 
regulowane według rzeczywistych potrzeb, we­
dług popytu i podaży, a r i ł  według widzimi­
się wielkich handlarzy zbożowych. Pierwszy 
krok w tej mierze zrobili już rolnicy niemiea- 
oy, którzy pri.6Z utworzenie związku potrafili 
częściowo uwolnić się z pod wpływów niemiec- 
kioh giałd zbożowych. W ykład swój zakończył 
p. PaygerŁ następującymi wnioanami: Walne 
zgromadzenie Towarzystwa gospodarskiego po­
leca komitetowi centralnemu, aby wniósł w imie­
niu Towarzystwa pefcyoyę tao. do minisfceryam 
rolnioswi. jak i do ministeryum handlu, rby 
zwołały ankietę, któraby zastanowiła się i zba­
dała, o ile spekulaoye giełdowe źle wpływają 
na ceny zboża, ewentualnie przedstawiła środki 
zaradcze. 2) Waine zebranie wybierze komisyę, 
która zbuda projekt stworzenia w naszym kraju 
magazynów zboiowyoh na wszystkicn stacjach 
kolejowych, na wzór amerykańssioh elewato­
rów, a odpowiednie wnioski przedstawi komi­
tetowi ObAtrainemu-

P. W i e l o w i e y s k i  zabrawszy głos, 
podniósł, iż rolnicy nasi, ohcąo polepszyć s«,ą 
dziś nie bardzo świetną dolę, powinni rzucić 
się na pole przemysłu, a w pierwszym rzędzie 
zająć się przerabianiem swoich płodów rolni­
czy oh. W  tym oeiu po Winni s-ę rolnicy ląozyć 
w spółki i zakładać rozmaite fabryki. Kapita­
łów na to  nie zabraknie. W  końcu postawił 
mówca wniosek, aby komitet Towarzystwa go­
spodarskiego potrzebę budzące a ę w kraju 
in icja tyw y przemysłowej wziął pod rozwagę i 
ruch dotyczący śigdził, lub ewentualnie dał 
tej organizacji początek.

W hioski p. Paygeita odesłano do komi­
tetu, wniosek zaś p. W ielowieyskiego uchwalono.

Ni stąpił odozyc p. Chrząszozawskiogo „o  do­
tychczasowym poitąpi* w kiaju na polu me- 
lioMoyi trzecie rzędnych i o wnioskach dąią- 
oyeh Jo rozirinięoia szybszego i obszerniejsze­
go działania".

Godzina 1 poredzenia trwa dniej.

Ĉ ęsć esononucznao
Wiedeń 11 wrz8Ś<iia.

{Z.) Dzięki wybornej dyspozyoyi g.ełd za­
granicznych robiła haus3» i aziś dalszs po­
stępy- dała uwaga sfer finansowych zwróoona 
jest obeonie na renty. Nowa 4 ’2% w a ron̂ ** ma­
jowa dosięgła już prawie kursu parri (99 30). 
Także obie złota renty są baruzo poszukiwane, 
zwłaszcza przsa zagranicznych kaptlalisców. Od 
początku roku bieżąoegc poszła austryi ,cki zło­
ta renta pjieszło o 6%  w górę, a węgierska o 
3V»°/0, inne kategerye rent zaś podniosły o 1 */, 
do 2 '/ ,% . W  Berlinie idą także wszystkie ka- 
tegorye rent w górę, osobliwie 3% we. Znaczna 
zwyżna tej renty wzbudsa między kapitalista 
mi niemieckimi obawę, że 4%  we walory zosta­
ną nii ba wem saoaweitowaue. N« targu walo­
rów banko .ryeh był dziś ruch słabszy, aniżeli 
wozoraj, zwłaszoza w akejach banków węgier­
skich. Mimo to jednak i te walory zan ki_ięto 
wyższym, kursami. Z kolejowych papierów na 
pierwszy plan Tysuaęły się dziś znów akoye 
uzecLioh kolei,

Ostatnie nrtowania:
Kredyty austr. SZOYó, węgierskie ^68‘50, 

Anglobanki 171-25, Uuiony 279 25, B*nkvereiny 
1411— , Lajderbłnki 26510, Ludwiki 216‘25, 
Ozerniowieokio 280’—, Elbeth&le z68 50. Rant* 
papierowa 93 ,.0, srebrna 98 95, austryaoka 
Mota 124-33. 4%  austr. rauta wal. kor. 97 95, 
węgierski złota 122 20, 4%  węgierska renta wal. 
kor. 97T5, dukat 5'87— , 20-fraakówza 9’87— , 
marki 1217— , ruble 1'34L4.

Wiedeń 11 września. Spirytus 1510—15 4u.

t elegramy „Fneglądu“
Wedle urzędowyoh 

Niemczach na oho- 
wrześniu 36 osób, a p.

Berlin 13 września, 
raportów, zaohoiowało 
lerę od 3-go do 10-go
marło 15. , .

Londyn 13 września. Zwłoki hrabiego 
Paryża przewieź1' mo wozor_i osobnym pocią­
giem z Buozingnarau do W eybridge i pooho- 
wanc je w o ecnośoi wdowy, księcia Orleanu 

oórefe zmarłego króinwej portugaLkiej, księ­
żnej duńskiei Waldemarowaj i księlaiozsi
orleańr ci >j He-ryki.

Po pogrzebie przyjmował książę Orle­
ański grono przybyłych Francuzów i w prze­
mowie do nich zapiwnił, że stać pędale “ a 
straży praw odziedziczonych po ojou i z całą 
energią spełni swą misyę.

Tokio 13 wrześair. Pomiędzy Japonią ai “ —------i   i_ 7  ------- —“  " — o m
produkoyę fabryczną podnoś; fabrykaoya cukru- Koreą stanął układ, mooą ktorego Japonii

gwfcva.nt.nje niepodległość K am , zobowiązeje 
się wypędzić Chińczyków z kraju i obejmuje 
kierownictwo operroyi wojennych, Koi aa zaś 
oddaje swa wojska do dyspozycji Japonii i 
zodoi riazuje się czynić wodzowi japońskieroa 
wszelkie ułatwier’ *.

Wiedeń 13 wrześni*. Cesarz przybyć tu 
wozersj o godzinie 1. minut 35 w Dołudniie. 
W  kuka ondzm później przyoył prezes gabi­
netu ks. Vindisehgr&itz.

H ”. K tm oky odjeżaźa dziś do Pesztu na 
otwaroie delegacji Podczas jego nieobecność' 
obejmie kiarowniotwo spraw zagranioznjoh 
szef seKoyi hr Welsersheimb.

Wiedeń 13 w-teśnia. Z  Abbazyi donoszą 
do Neue freie P^esse o stanie zdrowia cara, 
w rzekomo z bardtao wiarygodnego źródła, ie  
u chorego znaleziono w wydzielinach białko. 
Iowodam  choroby cara jest zbytnia praca, 
brak ruchu i powietrza. Już podczas podróży 
do puszczy bihłowiezkiej czuł się esr znacznie 
lepiej- a iw, ostatniem konsylium lekarskiem 
stwierdzono tat naaczny postęp, żo dr. Si cha- 
ryn mógł odjechać do M c“kwv. Lekarza radzą 
carowi, aby zajęcia swe ograniczył tylko do 
załatwl*\rif spraw sie  oierpiąoyrh absolutnie 
z.Tłck.. Gar nie ohciał początkowo zgodzić się 
na przads.dwzlrcie tenźniejszej podróży i ustą­
pił dopiero bardzo silnym laleganiom lekarzy.

Rzym 13 września. Piotr Tamongc, syi_ 
byłego gubernatora „Banca Romana", stara się 
zawrzeć ugodę z wierzycielami tego banku i 
ofiaruje im 15% na zupełne zaspokojenie ioh 
pretensji.

Iribuna donosi, £a w nooy z medciei: na 
poniedziałek żandarmi papiescy, patrolujący 
w ogrodach watykan >kicn, r.re3ztowali dwóoi 
ludsi, którzy na widok żandirmów pcozęii 
uciekać. Nie znaleziono przy nich żadnej broni 
i nazajutrz rs.ao oddano ich w ręce polioyi' 
królewskiej, która milczy zupełnie o oafem tern 
zajściu. r

Sohlobitten 13 września. Cesar i. nieciieóki 
odjeeh*ł do Swinemuuda a oesarzowa do Pocz­
damu.

Swinemiinde 13 września. Przyby* tu wczo­
raj nr cy książę ausr,ryaoki Karol Stefan w to­
warzystwie księcia pruskiego A-.breonta. Na 
dworcu powitał go komendant stojącego w por­
cie tutejszym na kotwioy pancernik. „Hohen­
zollern", kapitan Arnim i kapitanowie korwet 
Useaom i Daschke. Z  dworce udał tię aroy- 
ksiątę na pokład rzęnście oświetlonego „H o­
henzollerna."

Madryt 13 września. W V#lia Franc w 
Nawarze wybuchły rozruchy z powodu sprzeda­
ży majątku gminnego. Musiano tam wysłać 
wojsko. Aresztowano 22 osób.

e s ł o n e *
Rubryka ta- nie pochodź, ad Redakcyl, nii bierze też 

ona na siebie zs uią żadnej oapewiedzialnoś:..

tffstę? wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasia wystawy kupi los za I złr. w. a.

Podziękowanie,
Składam sardi :in* padzisso ’i... e pmn drowi Józe­

fowi Spleenowi, drowi medycyny ulica oyksra.La 1. 37 za 
uradowani mojej żony z śmier l̂nuj cho.obj, Wjłeczani* 
to mam tyikc nadzwyczajnej SŁinieimośa i pełnej paś »)<“ 
cenią prac7 pana Dra Sjleen. za waz uczyć, La to pr*wdz 
wie laa itiie i silacnetns poslspowanie, sktaian ma publi­
czni podziękowanie

Wlnslm Weiss, felykscuika 31. 
rknlinta eperalor

b. aiystent prof, Boryslfciewiczi Wi ło r»  7.
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r . R a p p
powrócił i ordynuje ul. Wałowa liczba 11.

dom bankowy i kantor wymianj
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8.

'S0T  kapuje i sprzedaje wszelai: papiery 
wartościowe i. monety po niąj4< Kładniej- 
szym bargle dziennym.

PftOMESY
®s 4 %  w ęjiarikie losy h ip ste c z ie

po 2 e1, wraz zw stetaplam.
Ciągnienie ló  września 1894:.

Główna wygrano 100.009 kom n.
Przy aumówieniach z piowlncyi uprwjza *ię o dołą­

czenie 20 ct. na portorynm,

Fo k  sałoaenia 1«5?.
AaUUST SSH ELLEN PER 3  I

iłom ba»':o i kanfoi1 wymian̂  =>« Lwowżi, d ic i  
Karr i Ludwika i. 1.

iaprje i sprzedał', wezelin papiery wartościowe.
do o dmienił 15 września 1894 na 

4*|, losy węg. banku hi >otecznogo po 2 wrar 
re stemplem. Głó«fn* Ty grana 100,000 k *josy wy 
stewy krajowej po 1 sl.
Wydawaiĉ wt gamty uojowań „NADZIEJA". Pre­

numerata roczna V50. Na juawincyi zł. 1'80,
Z.ecenka z prowincyt zaiatwia me jak najtaniej 

edwrotną pocztą.

L ttów  dnia 13 wrześni* (X laby Handlowej). 
Akcy®  »  Mtai-L Karola Lać wSm300 ii. a. k. 3L'-50 do 218-50 jlęj Lwow.-Gaans. Jauifei 

po aw -4. w- ^ ° -  ■ B*ak® 5d?ote«aaar- W200 ii. w. a, *13 — ao "  —
...a t— sastaem e aa 100 rf.- Bank.

»'l, d°  l0 i'80* *'/• 5 10'A »*5»111— J f.Ja.!® ?**• W 50 !».. 1001— 00 iock;itrajowejn 
„ankc kr" i< 
kredyt, gal. sie. -jś

4*1. as. W Z. lat. 100-— do 100 70 
1 los. W 57 lal 33-50 do 07.20. Tm, 

i - ,, , . 4%  (1. emioya 97 /0 do 98 49. 4 !,
sJar-ot Aiiu ' , 0 sa’20- 4°'' ta‘' w 9«50do 87-20. 4%°|, to*, w 52 do

p »  lot ai Galie, toadoua prcpiu&cyjaâ s
fj? rO?' 87.3u Boku ‘  fsndcsF i prcB;a*CTjnetu o5l

10220 Kor. banku krajowego 57 i». 'n. II. aa*. 
19./23 do 102-90, Pożyos! óąjow^i 6*|t 10 5“- . Ja 
4*| % 100’-  dolS&-7» 4% aoeksisai so80 da 96 51 *«f 
a roku 1898 96 — do 96-70.

JSenety. Dukat oesaraki 5-84 do 5-94 ii&sotiwg. 
dc? V83 dr f*-93. Pó/lmperyt1' 10'15 do - . - -  Sabal 
rosyjsJ rrebrm oł,  papiercwy t.33-—dcLS5l|,-—. 100 a (. 
rah deniieckiaa 60*70 do 81'25,

^i.alań luia 13 wrzaśna. (grdz 11 wpołuda. 
Kredyty 170 62, kred, węgierskie 467,75, Augioi. 
170-50, Uniony 279,—, Bankverbiny 141,10, Lan- 
aerbani. 267.50, akeye tytoniowa 224.75, Stasta- 
bahny 358 87, Lombardy i z sap.) 114 75 Elbetnali —  
Renta papierowa 99.12; Renta węg. 4%  kot 97.25 
Renj węg złota 4 %  — — , Aljńny —
61-05- Losy t o .  — ,



PRZEGLĄD * dnia 14 1834.
‘ r i  m .  sEi‘s»«Hci*r ■ w r M l-  -  

ir  i k i e Ł  IV, e t .  s #  w j f iM i* :  i i i -
'teras ***ś <łr«fcfe®! 3 et

JOeJttssniLs i.:it;ki sń kâ en* fiisaa- 
f -wAisgsSj jbadasa pewa sypkie labnea 
rsrjum ą it, ssabwłs t s Ssssjsżkteh
fJtfilSS.-. q68

W le tj ua wy sfs« ą L i* eta  n 
blokowej katalogi i p i" , i wy 
stawy pr: iewodnJk1 polskie 1 
niemieckie (Dra iSippera). £>«! 
» j ,  pamiątki, sprz f«ją  tak w 
H or *■ —mjem ni. & u o l«  Lł. 
dwiKfc U, ja s  i w kiosku! u t  
wj - i:. ue (obol bramy |iów 
nej). Namówienia z tr  jw_m*j ‘ 
za gotówkę lub za zaliezką JL 
Pi . j ą  Lw6w ol. Ma: ola Lud 
wik* 9. I s  porte SO ct. przy 
zamówieniu ■ riększeni 95 ct

N a jt a ń s z y  skład fortipianuw, pianin
Zulińskisgo 6 Kalino* »ki. 2642 1-2

r . ‘ n ,n k n ję  n&aczyciela domo iłgo 
do dwóch n "mi ze si.feó? ro.maLłych, 
Adres: Karol Lang w L*psczyp«.ch pocit* 
Rjhotycss. 2652 1-2

Z a k ła d  n a u k o w y  w y i $ z y  M« BPELSflflEJ w e  L w e w :e
p ro -a U  k  r*y dc*i»łni-iic- po ukończeniu V,órych mogą składać igzamin* nauozyci deku : ku: sy językó-’ ohoyco m e t o  t ą  k on w ersa -ey .jn ą  arzac stawiające 
\i >lk- Vot nrść, awłancza dis **< lynriąoych, laatfnująo Nj«y cudze-ieirki; k n U t .s  wywowe i *n aąe *«Vw Ł Na żąjłaaią w” ro’ "adzoną zostsja n rila  języka łi iH
-b fc  Z a » M » < i  a ik wkolwy 1894,7 przyjmr ,* "i* do Ktica *• h*#wi« <łn.'l ’  41. od 1 Hnfln. mlwi DabrowekŁ-jo (CW ąże^zn?) whćd od nli-.y OMmi 1. I

M s ię g a r m a  Lo joszy iskego w dta- 
nisłasowje poi ca uzieła M,cL,. wiozą
wydani* zapalne, op.awua 2 zer, Słowac­
kiego 2’śO.  ̂ 2434 9 ?

H u r u d  dobry gumnłka csfery cent.
sprzedaje raryąd dworu Kotów, poczta 
Brzeżany. " 2(512 8-3

A p t e k a  v, schodni*) Galicyi z obrotem 
5 000 zł., z domem i ygrodism >Ccit do 
wyd-wr-a?. ienia lub rprzedr nia. Inf -rmuje 
apteiia w Mielcu. 2623 3-3

K s p o d y  ( e r k a  i telegrafi»łka i» • 
pm kuje posidy. Łaikaws zgłorzenia w y j  
muje po.-zta Bełz. 2628 3-8

W i n o  k n r a o y jn e  . ue m u* dalma
„yńsk a jedyne przeciw niedolaewnceci, 
wzmacnia ąc_ 0  łądah również pobudza 
jące jp- fy *" bttteika 66 rt. j olec* handel 
win i deLth* «sów M. Balasa róg ul Bra 
jerowsiiej i Jtaźmierzowski j we Lwowie

2379 d-10
i£esz .(k l wełniana i barebanwo kolo 

r w r  na meto, sprzedaje j*aj a. le Anto 
nina Ertel, Koi laicka 8. 2675 5 5

O g r o d n ik  żonaty, lat 36, z chlubna 
mi -wiad .ctwami, porzukuje posady. Zgło­
szenia T. M. poi te restante Or_owee obok 
Buczacza. 2637 2-2

Uczeń ze szkół średnich, 
który mieszka we 

Lwowie u rodziców tub kre­
wnych, znajdzie jako prakty­
kant handlowy dobrą szkoły
z a w o d o w ą  z wszechstronną 
praktyką we wielkim handlu 

Kazimierza łowickiego.

Ł u iw a r c z e k  kiikunarto morgowy, 
blirkc więkr ;c~o mis sfr ■ jst zaraz do 
sprzed-joia.Ł Wiadomość: Sperlibg sk’ . d 
rafty Tarnów 2645 1-3

F o r t e p ia n  Eh.bars. krzyżowy 310 
złr' w składzie fortepianów Hors.owakie­
go Karola ludwiku H. 2643 1-2

D e . i t  . F i n a

D o b r y  wy leżały Lomak puleca co do 
ceny i jakcści bez konkurerr yi handel 
towarów korzennych Kr-ola Rirla I wć 7 
Sykstuska 36. Żzaóe ienia zamiejscowe 
odwrotną pocztą. 2646

G u w e r n a n t k a  dc aonwtisacyi iran-
cuekiej, muzyki w isjszersze n .astoso- 
isnin, tudzież prz ;dm!ofów sjkolnych po- 
czukuje lekeyi. /głoiz*ni» w biurze Plobna.

26*4 1-6
M ie js c e  rządzcy, aoDtrolora albo eko­

noma poszukuje zaraz agronom za .-Koły 
rolniczej, łonaty, Mo.a dec, 18 lat na do­
brze hrabskem r Galicyi umieszc 'ony, 
z najlepszymi świudeoti ami. był zmuszo­
ny i rzez sp. ledaż dóbr za obcwi„iek po­
dziękować. Kaucya możo być złożona 
Adres Jzi Sionka w Towarni, outu 
Nowi mWstc 1-1

P ra lk ty k a n tr , l a s o n e g o  z«ba
do dóbr hrabiego Zamoyskiego (Wysocka 
pod Radymnem). Podania przyjmuje To­
warzystwo wzajemnej pomocy ofieyali 
stów prywatnych, La ów. l - l

l*« n it  dobrze wychowane, ene: glcsoe, 
z roigełgiionemi stosunkami, wszystlicn 
stmów, moga osiągaąć znaczny dccbód 
zatrudnieniem domuwem, lieuwłsrzczają- 
cyi.i zażeranemu stanowł"ku społeczne­
mu, woględnie godności. Ze ło seria li­
stowne do bióra Wgo P ohna H F.

2634 1-4
K a w a le r  lat 38, przyjemnej po- 

wiericbowności, własciniei rentownego 
przt dblębiocsi wa z dochodem miesięcznym 
do 60 zf. Dla brasu szerszych znajo 
mości z powodu zajem poszukuje nu tej 
drodze towarzyszki i/ c ii, panny lub bez 
dzietnej wdo vy w witku do lat 80 z po­
sagiem w gotówce do 15,000 zł. Łaskawe 
zgłoszenia wraz z dołączeniom fotogrsfji 
uprasza «i,i nśdsełać pul ad-et, : Prze­
znaczeni j , Lw i ar Podzamcze, po6te re­
stante. Za dyskricyę i zwrot fotografjii 
r.czy 'diwern hsroru. ‘ 2653 1—3

M n sii. Obawiałem mę. podły lepsza 
snesohrość przynajmniej dłuższą rieo- 
becność. Pisz. 1-1

Na wystawie krajowej w pawilonie

można s.:ę przekonać o dobroci 
prawdziwej, sta’ ej, Zytnej wódki 

bez cukru i bez „nyżu.

„Bałłabanówkiu
jakotaż i o najlepszym bulionie w Galicyi 
z febrjki X . S u lk o w s k ie g o  w Kry- 

sowicach 1 2156 8 - 9

K o c z  mało przejeżdżony za 2 0 złr. 
go syrzedasia w fabryce u Likendorfa 
ulica Żulicskiego. 2658 1-3

P s z e n ic ę  i  i j  *. ». s n ie n iie  , pr- e
daje Za-zą:! dóbr Jul a a br. Krynickiego 
W 8fc"z*łk tw;e p. Stryj. 9213 9 ?

Mały Kiosk wystawowy
po wys wie do sprzedania. Bliżs-a wiado­

mość z grztczL ści v biorze Plohna.
Kuracyjne

W i u o g r u n a  z, E e s l a u
sfca-ipu włoskiego 

poleca

Kar* ł oał ali?!) we Lwtwie
Las s- c *lfc*-nia odwrotną pocr %.

N o w o  u r z ą d z o n a

Kawiarnia
narodowa

róg ulicy Jagielońskiej i 3go Maja
ju ż  otw arta.

Z piriwairniem
M s r c in  O r u m m e r

właści lei. 95 0 5-12
W  kuncesyonowamj c-zkole

Klaudyi Markiewi. zowej
rozpoczyna się ku: s i.e: k fortipunn i 
dniem : yrreśnra 189 .̂ biibze szereg o ly 
stutot 1 rczkł d tacki mołna o r  ym ć 
bezpłatnie w s.kcle. Lv ów ulica 1 a rai 
na 1 8 II. p (p'ac św. Ducha). Tamżi- 
znajduje »ię skład i wyprżycralnia forte 

* pianów i pianin. 2530 6 1J

„Hotel Garni* pod „ T R 3 F.JIA 
*Ł 9RON A m r

li. 10 ulics Trybuniiaka we Lwowie jo  
leca widne-, ebgancłtu urr dzone poki je 
gościnne od HO c t .  i riej za dol ę 
wraz z pościelą. Władna .astai atyt r" 
mipjjru Usługa jak najstaranniejsza.

Majątek ziemski
w po.. wciu tąrnmskfm 407 morgów nbsza 
r. ogółem, wiaz z ąbio ami i ini i n  n -  
mi do przedania. Bliższa wiadcmość u 

właściciala pod 8. post. rest. Rydlice
A n n a  Mhkwj-h mas°« -z :t»a i ką­

pielowa powróci1* z« ozczawnicy i mieszka 
przy ul. Ormiańskiej 1. 27. 257B 4 4

Ł O k a j obeanany .-. ogrodnictwem po 
s ukiw ny zaraz. Kopie świadectw wraz 
z c -lanii a v’f runkóa adz ować io Za 
tządu dóbi N emiió* Nieuwzględnio ie 
pozes aną b*z odpowiedni. 2 - iO 2-3

b p r z e ł  a m  parcelę pod budowę,F' aa 
ciszkuńska 16. ‘ 257J 3 6

Do łrzyklato« j szkoły ludowe: cl Dem 
ni wyżnej potrzebną jert rsdolaiona n a ­
u c z y c i e lk a  biegU w rotKt-ch -ęcz- 
®ych i w; lajsca językiem pob.kim i nie- 
mieclim. Włas-oręcmie pisane zgłoszinia 
z swi.idectw*mi p syjmuja Prrei źeńetwo 
ibsziru dworskiego w itemni wyżmj koło 

Skolegc. 2667 1 -3

najlepsza, glicerynowa past: w tutkach
do

ozyszo”!6łiia zębów i konserwov*uia dziąseł, craz 
wszglkjjS ohd”oby gardls. i nst

C e n c  2 5  c t
j c « ł  t« d p e e y a lu j w y n la s e k

usu-ra

Jana Ihnatowicza
m »g. farm. i ohem. pądo~ego tb Lwowie ul Kopernika 

1. 3., HalicHa 1. 11., w  K/abowie Subienniofc Nr. 20, 
w  Czermowoaoh Kynek 1. 2. ,

Wielka Lwowski Lotarya Wystawowa. Ostatni miesiąc-
0 - ł ó w n .e  w y g i a a r

60.000 złr. 10.000 ztr. 5.000 zlr.
w gotówce z potrącenium tylko 10°/,

Lwowskie lesy wystawowe j>c 1 zł. polecają A . Schel-
8 1 le n b e r g  i  S y n , M. J o n a s z

re po
itz  i  S z to if . 2235

K u r a c y jn e
sta:

W I N A
węgierskie Lii -rpi i.wie i 

frucuikie.

K o n ia k ,  L ik i e r y
-A. 35 2ST

H E E B A T Ę
chim '.ą i rotyjtką  

poleca

OROŁ BaYER
we L tw ciD it 

p n j tl. KrakowsLiej 1. 11.

SK ŁAD  FAB R Y C ZN 7
e. k. Bgrzyw, fiiwyLi

e l s a - w y
. m B g g N p O H F

I N a . c ^ n - . a  ,
;i i r- \ r e i d e i t r e w )

t#5 srebrc cl ińrkiąjo i alrakl

ł t u « l ie n n e  z  c * ł » ł :  n l i !
s ?9tmeB en 4ługolrt»nj t t m f i  i 

polec*
t  I .  Cbriitiini .astfpsa

w. biuHsk̂
m  Łwo«ri* Blir Hekanńrka L X

F r z e c lw  e p i d e m j i  jedyny sroJfk 
Cogn* - kuracyjny z zin* oalmetyi .kiego 
butelks 1 8J ct. połeca! handel delikate - 
sów M B.lass róg Brsjniow kiej i K»ź- 
mierzowskitj we L»o*ie 2381

(Yazne dla myśliwycn izczegól- 
nie z powodu mającego zuw ązi ć się Tow. 
kynalogiczneęo w Garicyi aifbywsłe) r»ad 
.a ~po~obn'ść. Do sp zcdini* wyżły krót- 
ko trio re. Wanda r  Eiuleoen, .asy nia­
ni’ kń , k iążkow ina (D H. St. L ' Lacd 
XI v — 6049) krzyżowara w lipcu br, z 
G. ■ Hoyer v. Maasfzld, 70 cm w soki, 
łe',i2kwwany (D 11 St L Land XIV— 
>881) i kilkakrotnie rremioffanu; - zem- 
nieta dwn .de ręc tre po r5 do 80 »łr. 
t rb* z rpdowc.' m '>ędu do sprzedan;a 
Zgłoszl ni* pr yjjacje M. Piltosz, Zablo- 
tów. N B. W  żlv od Graf H. r. M 5881 
pjenu.j,?ane zrr' ły na wysławia w Drai- 
dnie 1863 ak 11-rtha 66 '5 otrzymała II 
negrode, Rolda 6320 I nagrodę, Ho a 
ob'21 II n*g"odg, Mowa 666i H. L E i 
F, 15. I nagrodę w Bonu i II nagrodę w 
Góthen. t , A'tenbach 11 nagrodę w Bzun- 
srwiku, III nagrodę w Drezdnie 1894. 
Kreon v. M. 1 I nagrodę i b -x owy me 
dal w .)rezdni» 1894. Słowem a j  każdej 
wysławi* wystawio r« p.y od Grif H. ▼ 
M. zostały preirro wane. 1-1

w a ż n e
dla Szan. Pp. Apte arzy, Dro- 
guistów, Lekarzy powiatowych, 
dla zarzadów Gmin, Szpitali, 

Zarządów dóbr itp. itp.
Sprowadzejąc ca ł, mi wago­

nami i mująj ug omne zapasy, je­
stem w możności o wiele ten cj 
niż wszelka łonkurenoja destar- 
c..t.ó:
Kwasu karbolowego su­

rowego,
Kwasu karbolo wego w kry­

ształach,
Wapua kat holowego i 

chlorowego 
Siarczanu żelaza, 
Krezoliny, Lysolu itp.

Alojzy Hubner
JL łW Ó TF, R j n t k  1 . 3 8 .

99
d. a r t y s ty c z n o - fo to g - ra ,flc z r* 3r 

przy ul ey F r e d r y  N r . 7 , ~o.M  znaemk powięl .zony

X o w a  s a ia  d o  z d ję ć  p o r t r e t o w y c h .
N’ aparity do wszelkich zdjęć tak portretowych jakoteż architekto 

niecnych.
Dzwak tal* zo.tcfa również powiększorą d’ » grup do 80 osób.
2ak'"d w;kouuii -rsrerte zamówieni w zrkret fotorraflc my wchodzące 

jak reprodukeye powiększenia do nu ural i«j “rLlkości, pla j \otypie. koloro­
waniu ikwirelowa, pirtelowe, olejna i hehominiatury na szde przyjmuje za 
mówień’* na cy*. ko typie fotr druki, ryrauki etc. etc.
O d  6 cej r a n o  d i  6 t«j p o p o ł i_ i ln ln , w Niedzielę i świat, od 9tej m i  

do lezej w  p . tn d n le , ulin F r e d r y  N r. 7 .

Nie trzeba Już papieru cygaretowego c t patfn'owanyct cyg-unczik 
mego wynalazku, które ą wolne od Dikotyny, n: czelz aj zatem zdrowie, pieniądze.

W y łą c iB .. sprzedaż w  han dlu  p o d  lirmł| '

J  O  Z  E  F  F  I  B  L
we Lwowie, cl. Sobie-kiejo 1. 6. i na Wystawie (w pawilonie Przemysłowym

Grupa XV). >
Poleca zaraiam swój bogt.ćo wyposażony skład cygarniczek z różaego rodzjju 

dizew zagr' ucznycl: tudzież i  -jrdziwis bursztynowych i piankowych : fajok, cybu 
chów i  tadińfiiej wiśni, emypek z węg «rpkiej ese eśul itp.

Wielki wybór modnyćc laseh i orayborow i u gier towarayszkich. Kula i krą- 
łle grabowa i z -V gn m Sanctum*. Staro kule bihrdowe przyjmuje w z umiani i 
4o przerabiania: Wszelkie roboty tokarB̂ ie i reperacy, r.bkut^nzala szybko i tanin 

PATENT CYGARNICZKI od 80 ct. i wyże,.. 2231 £• —3

Ważne dla pp. architektów, chemików aptekarzy etc.
A jencya i skład k om .sow y  w yrobów  m arm urow ych z ło -  

m ó «r Tow . budow lanego „Union® w W iedniu.

Ę *  M ,  Z ł o t n i c k i e g o
L w ó w ,  ta l. J a g * e U o ń » k n  1. 8

poleca gotowe p.Ij i,v na stoły, stoliki ’ konsole, umywalnie, 
słopy, wr.zy, Jtom^kl, spluwaczki, moździerze, rzeźby, pomniki 
i m oe wyroby z rozmaity oh marmurów, syenilów, porfirów, 
onyksu etc. Przyjmuje wszelkie zamówienii na surowce lub 
wykończone roboty, jed ług  własnyoi lub danych rysunków.

A D W O K A T
Dr, Aleksander Rogalski
P’ enifoł * arceliryfc na ul. Hetmańską 24

Zarząd Zamku Kra si« zyn ma 
na 3przedaź

m ło d e  ła b ę d z ie .
Bi.ż » j . h iiifo-mecyj udzńli 

kbj ctda^ya i3fn>ralna ks Sapi hów 
w Krasiczynie, poczta loco.

M a s z y n k i  dc siekania mięsa 
H a n z ] n k i  do .arcia nugu łów 
M a s z y n k i  uo rcbi<inia lodów 
J lu szy  n k i  do bicia pń-ny 
l  .s z y n 1 i  Je ko.uowa.ia flaszeic 

M a s z y n k i spirytusowa do gotowania 
-S a s z y n k i  do vytręct..!!ia bbl.sny 
M a u .jH ii i  a j iotie-ia kawy.

V.'- ysikie pojyższe maszynki ro 
cenach rzeczy w ;na przystępnych p. le­
cą sp c’ lny mag sy a nrsądrea kdchen 
nych J .  J a n o w s k i  &  i k r / y  
B kow iski przedu ■ L. BzatnCKski, 

pl- 3 Maryacm 11.

dkłao Kawy i Heroaty

Artura Ksścickiego
pod godłem RY . ,e Lwowie, ul.
O. .mii kiun liczb* 11, _lia ni. Trzeciego 

Mąja 1. 2 poleca:

i\aiprzednifjsze KAWY
fól su di. 1.

J N a J l e p s a s e

roBjyskie, c-hmektc i siew n e juj] 
tona angielski

‘ I, Sn zii. 1 do eli 2,
Koniak ouyaty k iraoyjay out 

1 t i , BO ot. d o  b zL

lr*oż^ c z k i
mołliwis wysoŁ miesięcznie spłacalne, 
megą otrzymać Punosie 'Jficeruwia od 

dporuczniLa w górę, urzędnicy państwo­
wi, a u łon om lc—i, bankowi, kulejcwi, któ- 
iyeh pobory ręczne przeno >ą OOO złr 
Btnsiouśd pobitrający emeryturę nad 

złr, Zgłosaeni* ryba in ,  e do bw- 
ta Wgo FU boa dl* M. O. 2636

W VIII klasowym Zakładzie wychowawczo naukowym

W  F f E D Z t A Ł R O ^ S K I E J
w e ' M ow ie, ul. Jagielloń ska  Ł 7 . 2599 4—6

opisy  uczenie odbywają się coaiiennie od dnia 1 września w g o ­
dzinach od 11 z rana do 5 popołudniu, kurs nauk zaś rozpoczyna

się. 15 w rirśn ń ,
Sta*e pensyonarki mogą być umieszczona w Z&kłaazie zaras.

G A L 1C S J S K )

BANK KREOl T0WV

• e.1

I

t

p rzyjm u je  w kładki 
ns.*AL 3B

ą , a  a  w  z-
D p r o e e n t p w u j e  t a k o w e

m

J£sr.
ta

Frawdziwjm  jest

koniaktokajski
tylko z pierwszą, tokaj sklej fabryk' 
koniaku, która sama tylko w lokaj istnieje 
pod kontrolą król. węg. ministeratwa handlu 
złote medale w Paryi/u, Bordeaux, Hadze, Lon­
dynie, Brukseli, Nizzy, Berlinie, Chicago. Dyplom 
honorowy jako naj’  'yższa odznaka Wiedeń 1894.

Z u t ę c s  dlr Lwów: : E m il Jo llc ś  Rynek. N a w y s t a w ie  l i  >aj(i s ir j  
jejt n r  konia % po nrrginnlnyr1* “wnech do nnbycia przy neszym buf: cie w  k a ­
w i a r n i  W  i i n r g o

wĄ-<r

|  4> k a n t o r  ^ f m i a u y
r  c,k iiprz. gaiiCi ykujj. Banku hipoteoznegd

k s ip w je  i  st^ki f

wszystkii iffekt p: Masety r
1 URJteK.r.ym ss » ]d e iS la d ia le j»ą jrm , 
iiezj|® 4»Aaef prówifesyK •

Jto k o  doforsp, i  p o le o a  ‘
A.% pro. listy 'llpntt-^ne

Ltbcaij Skib

( t  'i ,

i

9Sh Siaty hlptitsr.zn® premjew««o 
60/ s  „  ńc prtjaii 
4 listy Towar z. kri dytoi^igo ziemski as a 
4 1/.,0/ n B«aku itrajowt'30 
4J/0 listy zast. Banku krajowego 
6 %  oblig. komunalne Banku krajowego 
Ą 'ii%  pożyczkę h a jo ./ą  galicyjski 
4 %  pożyerkę kraj. yali? koroniwą 
4°/ i ciyczkd proplagbyjną gabcyjslią 
:■% a n bukffiwińskSi
4 t/ / / 0 paiyczkę w^glarskioj kole! pań?twaw«s 

prop!n iGjflną węgio^sKą 
0bllg»&, Indemnlzacyjne,

STO**

iigasy~ ndem. i
Ksntor wymiaap Bankr hipoiacznogt

t l

&&% ,  
węgloirkh

Sśr*?s to  p&pisry
aaw sa® aafcyw si i  spsi 

p a  e a n s o e t  E9.» | k ® r * j» t is l© j» is y ® k .
C f f t S t : Kantor w y mis. i] BttaStii hipotecznego przyjmuje 

od P. T. sapująoyoh wazaiM, a
Ł-a'atM.Ł a ii® j8 «© w e  papiery wwfeośdowo, t W t ó  rags®- 
Asa m ęetśwkę, hek wmmiM&gę

ss3S2aB.I@P@9^f®, jaA y/ iio  ^  jfi3t r ą ^ £ b m  s m -  
n j j w m y o k  koaalów-.

me.

Do efektów, u których wycnetpaly >ie kuDony, iostari *. nowych erka. 
' ■>; kaporor-ych, z* -.wxotb~ kosztów które sam ponosi,

1 'E M *

W

m
MM

m m m m m
Zaraz sadzić rośliny zimotrwałe: Au uona hejati 

tuzin 2b ct., KonSfflfie koca 60 ct., F icłki car remontanse tuziu 60 
ct., Peonie jachuące, nowtsól prześliczne w  10 gatunksoŁ 1 -snuks. 
30 ot. Irięy angielskie tuzin 60 ot., Truskawki tuzin 2  ̂ i 25 ct-, 
Pozicnk ' mie^iąozne tuzia 18 ot., Fiolki lakowe do wazoaów rztuka 
10 ot. Obszerne cenniki na żądanie gratis i franco. Zarząd _> :odu 
ŁspBzyn, p, Btzeżtay. 2653 6

C e g i e l n i e

G*l. akcyjne tow. h a n # iw e
TVE L W O W IE

podaja niniejszem do wiadomości, ża objęło ZP.S'ępstwo 
zjednoczonych cegielni we Lwowie 1 jako jedynie no ko- 
r&isowe, .serzadaży cegły uprawnione, otwoi^yła biurc 

sprzddazy oegie. przy ulicy Kościuszki 1. 22 prrter.
Biuro otwarte od 9 —1 rano i od 3 - 6  popołudniu,

2576 4—6

z j e d n o c z o n e .

HaniN herbaty sbitakr-rosyjskią
Mi IJ M m  M R  I BJ r>

ua lAoowie pk  Mamjadt' 10 , :

A

polem.

H tRBH TĘ
sbtorr mujowege 1 

/, kl l o o i o  sir. 
Sonchonf -asrnsr,— 

„ rtiór m»]ow> f -  
K sysow  «*mm_ *•— 
Helanse de Łoud.A.—
W yfle^kl beibult- 

ne 1*30
W yB le w k iŁ ,l b. . u ą jio p s i .

. i-es

polec* najiepss* *l wnk

K  A  W  Y
rom»tyc*n>L, któ, , 
»ne do kiiżdej sts

o smaku oijstyn: i *r< 
rozrył* frsnko opłacone 
oyi pocztowej 4’/i kilcjr. w woracib*.;

F o rto r lo n  . , .  9 .—  k i lo  ■ -.0i-
Oub® g ra b o  s ia r  ul st a • 2.C0
O oy lon  s le lo n *  . « 10.—

»» yj p r z e d n i*  . 10.40
M „  g ru b o  B iąrn iat« 10.75
i» »» p e r ło w a  .  10,75

Iffo cca  arabdka  »rom *tyozn %  10.76
J crra  ttłoU  .  .  .  >-0.76

.—.SK-
X.—
i.ei
IM
1*0?

GjOH
1.W5

2261 S0T ' O pakow ani* n i o licz ] się.
SLumówfania i: prowiacyi rysyi* *ię odwrotna poczty

0
o r o c z m e .

? jSr;r

m a

K u ź n i c k i  
fabrylth papy dachowej i asfaltu Ośwjęciui

fili* Lwów. ulic* u* Błoniu Nr. 16. Telefca Nr. 334 m 
ćrl k!  skład wszcikicli materyalów do pokrywa- 

dacitdw i asiijltowftnia. Omo/y pokosiu duchowego, carbo- 
liBcum, asfaltowych płyt ijolao5.jnych.

W żeńskim wy cłowawcsr-nłukowjm (oamioklafowym) z.tlad le

2 iv £ s u : r 3 ? \ i .  Z a § , ó x s k : L e j
Cisrnieckiago jię rok szkolny d n ia  Swe Lwowie ulica Cjsri leckiego 1. 12, rozpoczyna 

2439 1-  5 w r z e ś n ia .
B''J»zych wskazówek dotyczących umieszczenia w sektadzie stałych pensyo- 

nareit uda . .la właścicielka za'.ładu codzień od godsiny 11—4.
Wpisy uczeniu dochodzących rczpo-izną się dni* 29 sientnia od god 11—6

Zaproszenie
do łasktwe~o zwiedzenia oso­
biście ! w Farjżu, Berlinie, 
w W enecyi, Monaohjum wy­
szukanych i zakuuioLyoh ga- 
lanteryi i przedoiiotów sztuki.

7, poważaniem
: A ' .  "WIEirCŃ

skiad plac Trybunalski 1.

Specjalność
n a  w y s ta w ie  p o d  w zą lęd em  

ta n io ś c i  i  ja k o ś c i
K a w is ir n ia  W a ż d e g o  zapro 

wadziła z dniem dzisi jszym dl i Sza­
nownej Publiczności 26u2 2—8
sprzedaż wybornej gorącej

Kiełbasy
oraz wystawowsgo i-va OkucimskiegO 

na izKlanńi.
C e n a  g c r ą e r j  k ie ł b a s y  15  c t .  

z  k a p u s t ą  JiO c t

tura
Z a k ła d

adysfy&ina-hjpicsrsti i dekorajyjny
A. KOHUT

Lwów, ul. Irybunalska Ib n 
poleca swoje wyroby w zakres 
tego  zawodu tuk w stvlu jak we 
f&nuazyi najgustewniojsze wyroby. 

Na żądanie dostarczam &, 
9533 8 - 6  I

Polecamy P. T rodzicom wszelkie

przy b o iy  szK o ln t
dla dzieci jako najtańsze u p.

A ,  K R A K L
Ln.ów Batorego 1. 14.

P, T. profesorkom i pp profeioror i 25'/, 
opustn, u uczniu." c jję 15 ct. od 1 zlr. 

K i m r u i k l  t t Ó * l 9 U K i O i t l

optyk 
n echa- 

nik „poi 
Koperni- 
.;iem“. Lwów

pl. św. Ducha (ulica Tertralns, 1. 6. n* 
przeciw głównego odwachu), polecaw wiel- 
kiir wyuorze i po cenaci usjti nszych 
okni iry, cwikiery, lornety, oiuokle daie- 
kowitU , barometry, ciepiomiu.ze i . p.
U rzą dzen ie  d z w o n k ó w  e le k try czn y ch . W sz e lk ie  r©- 
p eraoye  n a jry ch la j '  n a jta n ie j. a am ów ien iK  z p ro  •"HnrisTi edwptnls 84-0

-E la t rb y i o l e j o e
lakiery, pokosty, pęd t e i wszel- 

kla materjały farbowe
poleca

Leopolda Lityńsk^go
Lwów, Grani Hotel

óho’S K  IS7a ,s y  o s z o z ę d .n .o i i c i
NajTis-tssy ek(f,ort na prowincyę 
Na żądani., cennikł gratis i frsnc.,

2378

m

Za ilr. 5 20
przgayl*. za zal Jzką pocztową do 
w szystk ich  m ».ejw ow *ioi Auscro 
W  ,-7' ir ocloną ) opf-iconą cz iroli- 
trewą beczułkę BHakałnitiago silne­

go fifi ucuskieg-j i

ni a ku
fi Majti Capodistria

I  ru c iz n a
na myszy pulne.

Z przyczyny pojawienia się myszy 
polnych, orz^iomipam moj* ziuromit | 
srać. nę, którj w latach 1883 i 1381 oar- 
dzo wi re ? :  T Wiaściciłh dób ziem­
skich swe plony od zupełnej zagłady ura­
towali, W dowód czego otrzwra om ilkf 
dzieaiąt liitór- poub walnych od P. T. od­
biorców.

Mający zamar nabywania truciznę 
na myizy polne, wiuni za* czasu postarać 
się przyp«!"żn»i ’Vła<lzj po'iitycz*ej o 
pozwolęjb poliun-nia tejke, na poui awią 
rozn. c. b Minist. spra -  war. i handlu 
b dnia 21 hwlatrH 1?'6 §. 4.

.1 ko truromy k >sztuie 45 ct. wystar­
cza do zatrucia 3—4 morgów ozim.ny. 
100 kl. 40 zł. w. a., opakowanie liczy się 
jak najtaniej. 2552 4—G

S e w e r y n  B t a c lu o w s k l ,
aptek trz w Koztowie przez Jeziemę.

IszeSkie przyb>iry do hattu
szj-oiftr haozkow auia i  t. p . robót 
dam skie1, ,iak : ja ty , ja w y , congrer, 
kan w y . sm yrneńskie, noraońskie  
i sudań-kie, r łó c z k i ,  baw ełny, 
k o id on iłi, fi lo flo s1 f-loaelę, złota 
japoński® i do p -an ia  jfe iw tb  t is- 
s»n«iki do  prar.ii. i  te p. W oalk i 

arep y , gren adyn y , ksronki.
P e r f u m y ,  i i y d e ł k a

szczotki, grzebienie, gąbk!
praw dziw ą W O D Ę  kolonska 

i z m arką 4711
poleci 9534 4—10 

w wielkim wyborze najtaniej

J a n D z i e e o ć s k i
Lwów, Halicka 6.

Moje papy dachowe urzędowwie wypróbowane u przez władzę jako 
______________________o g n io tr w a łe  wsnanc.

60(1

Odpowiadamy redaktor: W *o ław Masłowski

Pokrycia dachów papą dacnową i cementem arzewnym. R o b o t y  a s i a l t o  - 
w e  jąkoto.j 4 ycio pcełóg, izoluoy* ftuidamentó „• i suszeni* wilgotnyon mieuzkań 
wj-onują sit Jpomódą moich _uu<nalc wyćwiczonych asfalciarzy i posrywacuj 
dachów poi gwurancyą t ,k n*jprędr«j i najsumienu.ąj.

Lw! iw *1.centa prnz, idr< ic wac d o  kantwru w e  L w ow ie , u lioa  
n e  Ułonii Nr. 16. 24f ’ t -

3&-m
Inbllfi. i aloinia 

.... i U-łwIasl-^adeoki
r ifiteti .wrój bogi to B8- g|J|r. 
I1 oi atrK̂ ny eklac . *?«*- 
■ uow jubnerskiefc M t [uf
' ityoh i łrebrsyeir 

nafaiiM -OkRfltau*

Papier 3 ialryki- Braci Fijftłkowąjdpb w GWej,,

S r o d b i  
d e s l  H f e f e e y ]  n e

ir W a m ianowicie: -
Kwas karbolowy surowy i Kry­
staliczny. Wapnc d.arbolowe, 

Sisrkan żelaza i t. p.
pol*ca noji*Dsi

bopold1 Lityński
Lwów, O^and Hote 

Zwraca się uwtig^ iż firm:, ts 
kupują desinfekoy^ otuyi^i wago 
nami, może toA aprasdawaó naj­
taniej. 2279

J u z !
nadeszły do magżzyuu

GEDWIA RARLSBIDZElFUn
Tcndier i Louker

Lwów ul. Karola Ludwika 21
, B i o t r I  A n ^ S e l ^ k ?

świeży traaspoit obawia na se 
zon obecny WszalklęJS rodzaju 
dla pinów, pań i dsie d a mia­
nowicie buty doskonałego tylko 

r:$0Enego wyrobu jakoteż i

M a
prawdziwa msyj k isi i hambur- 

sktft w wielkim wyborze j
1 Cfcay uc, najniższe fabryczne i stał* 

wytłócz'®e na .{icdisziir.

Godzien ie świeżo

c n o y r o n a
f( sławskie 

|Brzoskwinie włoskiej
Gruszki tyrolskie 

i Śliwki węgierki
i tp. owoce poleca •*}

ST. HAKEIEWICZ
wt Lwowie, w R^nku l 42 

2452 2
..J51

5^
% r«Mr. W- M&mącikiejw 7,armńm W. wodak.


